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PRZED DECYZJAMI 
OKRĘGOWYCH KOMISJI 

WYBORCZYCH
W  dniach najbliższych zapadną 

postanow ienia O k n o w y c h  K om isji 
W yborczych  w spraw ie okręgowych  
list kandydatów  do Sejm u i w oje­
w ódzkich  do Senatu. Te w ypadki u- 
nieważnień, które już nastąpiły , bu­

zą n a jd a le j idące zastrzeżenia; na- 
s Api y one w stosunku do listy  Zwią­
zku  Obrony Prawa i W olności Ludu  
** K aliszu i w stosunku do paru  list 
Katolickiego B loku  Ludowego . Jeżeli 
chodzi o w ypadek Kalisza, m am y tu 
do czynienia z faktem  już nie pogw ał­
cenia ustawy, ale poprostu  niew yko­
nania zupełnie w yraźnych, zupełnie 
ściśle określonych przepisów  ustawy. 
Gdyby przyk ład  kaliski m iał pociąg­
nąć za sobą naśladow nictw o w in ­
nych okręgach, — stan praw ny  w w y­
b ó r ^  listopadowych byłby zakoń­
czony, ;©g,0 m iejsce za ją łby  stan sa­
mowoli.

zgromadzeń, b e r ta ™ .

malnAŚ/s" i, .. t y ^ d m  „nor-
alnosc kam panp wyborczej. P ro-

kach T J  jW wyborczą w w arun-
kfltir? / ł ZO do system u

„kandydatu r oficjalnych" z epoki N a­
poleona I I I  we F ran c ji i do t. zw. w y­
borów rum uńskich. Jeżeliby  dotych­
czasowe prak tyk i zostały  powiększo­
ne o masowe unieważnianie list 
worew przepisom  ustawy, wbrew 
właściw ej in tencji ustawodawcy, któ­
ry  p ragnął ułatw ić  obywatelkom  i o- 
bywatelom spełnienie ich obowiązku 
państwowego  i społecznego, a  nie fa ł­
szować w yrazu ich woli według n a­
kazów ,,z góry", — jeżeliby tak było 
— pow tarzam y — , w takim  razie 
oejm  przyszły  nie m ógłby rościć pre- 
tensji do roli prawdziwego P rzedsta­
w icielstwa Narodu, w takim  razie 
stanow iłby tylko drobny, bezw artoś­
ciowy epizod  w rozw oju naszych sto- 
unkow i walk wewnętrznych.

Konsekwencje przewidzieć nietrud­
no. Zamknięcie ostatniej furtki iaka
I T ” 3 •’eSf,CZe wy>ść z dzisiejszego położenia kraju , t. zn. uniemożbwie- 
m e Sejmu, w yrażającego —  jako ta ­
ko p rzynajm niej—    1lkład
sił społecznych i politycznych Polski

oznaczałoby.... zalutowanie szczel­
ne kotła, pełnego w rzącej wody.

M iejm y jednak nadzieję, że roz­
sądek odniesie zwycięstwo. Znajdą 
się chyba w Okręgowych Komisjach  
W yborczych  ludzie, nie pozbawieni 
poczucia odpowiedzialności, um ieją­
cy m yśleć na podstaw ie doświadczeń 
historycznych, rozumiejący, że w ży­
ciu społeczeństw  tak samo, jak w ży­
ciu przyrody, — istnieją pew ne pra­
wa nieubłagane, istnieje związek 
przvezyn  i skutków , m ocniejszy po­
nad wszelkie środki i sposoby R zą­
dów. Nie wolno odbierać masom lu­
dowym wiary, że mogą rozstrzygać  
oddaniem  do urny  kartk i wyborczej. 
Jeże li ta  w iara zostanie odebrana, — 
jesteśm y na beznadziejnej równi po­
chyłej.

Już^ dzisiaj na niej jesteśmy. Ju ż  
dzisiaj staczam y się w dół szybciej, 
niż sami myślimy. A le dzisiaj jeszcze  
dzień 16 listopada w ydaje się dniem 
d ecfzji m ożliwej, dzisiaj hasło, rzu ­
cone przez Polską Partję Socja listy­
czną, przez stronnictwa ludowe, 
przez Narodową Partję Robotniczą—  
r.roTstrz"«amy w  drodze wyborów!" 
dzisiaj to hasło  zna jdu je oddźwięk. 
Co będzie jutro, gdyby nastąpiło  ma- 
sowe uniew ażnianie list Zw iązku Ob­
rony Prawa i W olności Ludu?

***
Polska Part ja  Socjalistyczna  nie

zmień' swojej polityki, obliczonej na 
•wysiłek jaknajw iększy byle zwycię­
żyć w dniach 16 i 23 listopada w wa-

— to wpływ Klasy robotniczej na Państwo,
— to sojusz robotniKów, cbłopów i pracowników,
— to zwycięstwo Prawa i Wolności,
— to Kontrola nad produkcją,
— to reforma rolna,

Głosujemy wszyscy na listy ZwiązKu Obrony 
Prawa i Wolności Ludu, głosujemy na

Aresztowanie wysoKicH oficerów
fińskich

SPRAWCÓW PORWANIA B. PREZYDENTA STAHLBERGA
Ryga (A. T. E.) 23 października. 

Z H elsingforsu donoszą następujące 
szczegóły dotyczące aresztow ania 
szefa sztabu generalnego armji fiń­
skiej gen. W aleniusa, kom en­
danta pierw szej dywizji w Helsing- 
forsie gen. Oescha, oraz dwuch p u ł­
kowników. (Kuussaari i Halwomina).

O becnie w yjaśnia się, że sensa­
cyjne aresztow anie 4-ch w ysokich 
oficerów  armji fińskiej nastąp iło  w  
zw iązku z uprow adzeniem  byłego 
p rezyden ta  Finlandji prof. Stahlber- 
ga,

Gen. W alenius na k ró tk o  p rzed  
porw aniem  prof.S tah lberga pojechał 
sam ochodem  do miejscowości Joen- 
suu, gdzie odnaleziono prof, Stahl- 
berga.

W  m iejscowości tej sam ochód 
gen. W aleniusa w pad ł do wody.

Śledztwo w  spraw ie uprow adze­
nia prof. Stahlberga, miało ustalić, 
iż gen. W alenius w  dniu uprow adze­
nia byłego prezyden ta  w ysłał do 
Joensuu szyfrow any telegram , w 
k tórym  żąda: „dw uch miejsc dla 
chorych".

W kró tce  potem  jakaś w tajem ni­
czona osoba n ad sła ła  gen. W aleniu- 
sowi z Joensuu  telegram , w  którym  
zaw iadam ia, że „chorzy są u nas". 

Należy zaznaczyć, że korespon­
dencja b y ła  szyfrow ana szyfrem  m i­
n iste rstw a spraw  w ew nętrznych. Pod 
słowem  „chorzy" należy rozum ieć 
prof. S tah lberga i jego m ałżonkę.

Szczególny m aterja ł obciążający ze­
b rany  jest przeciw ko szefowi w y­
działu m obilizacyjnego sztabu  gene­
ralnego pułk. K uussaari, k tó ry  m iał 
być pierw szym  inicjatorem  porw ania 
prof. S tah lberga i p rzerzucen ia  go 
przez granicę sow iecko - finlandzką, 
Gen. W alenius liczy 37 la t  i jest je­
dnym z najw ybitniejszych w ojsko­
wych arm ji fińskiej. O dznaczył 
się podczas w alk  z bolszew ikam i w 
r, 1918, a  karje rę  w ojskow ą rozpo­
czął w  arm ji pruskiej.

A resztow anie w ybitnych w ojsko­
wych, nad  k tó rem  ra d a  m inistrów  
debatow ała  niem al że całą  noc, w y­
w ołało w całym  k ra ju  olbrzym ie w ra ­
żenie.

Odwołanie manifestacji Heimwehry
Wiedeń, 23 października (PAT). Kie­

rownictwo Heimwehry w Austrji dolnej 
uchwaliło wszystkimi głosami przeciw­
ko jednemu odwołanie manifestacji 
Heimwehry w Wiedniu, zapowiedzianej 
na dzień 2-go listopada. Dzisiejsza pra­

sa poranna wita z zadowoleniem to po­
stanowienie, które przyczyni się do u- 
spokojenia ludności, zastraszonej po­
głoskami o planowanym rzekomo w 
dniu 2-go listopada zamachu stanu. 
„Arbeiter Zeitung" sądzi, że uchwała 
Heimwehry nastąpiła pod wpływem

wczorajszej dyskusji w stałej komisji 
parlamentarnej. Wiadomość o wyjeź- 
dzie z Austrji korespondenta „Frank­
furter Zeitung" nie sprawdza się. Ko-ą 
respondent ów przebywa jeszcze w 
Wiedniu.

Dotychczas 248 ofiar tragedji górniczej
Berlin, 23 października. (PAT). Urzę­

dowo stwierdzają, że ilość trupów, wy­
dobytych z kopalń w Alsdorfie do godz.

1.30 po północy, wynosiła 248. Prace 
ratownicze zostały wstrzymane na kil­
ka godzin. Nie zdołano jednak ustalić

ściśle, ile ofiar znajduje się jeszcze pod 
gruzami.

Rozruchy robotnicze w Zagłębiu
Donieckiem

Ryga (A. T. E.) 23 października. W  
Zagłębiu D onieckiem  w ydarzyły  się 
ponow nie krw aw e rozruchy w śród 
robotników . W  kopalniach węgla 
„C zerw ony Prom ień" robotnicy nie 
dopuścili do p racv  przysłanej z

C harkow a zmobilizowanej m łodzie­
ży kom unistycznej. K iedy zmobili­
zow ani usiłowali rozpocząć p racę  w 
kopalniach węgla, tłum  robotników  
z okrzykiem : „Bić łam istrajków ",
rzucił się na kom unistów , bijąc ich 
kilofami. 7 kom unistów  odniosło cięż­

kie rany. C ały sk ład  prezydjum  m iej­
scowej organizacji kom unistycznej 
został rozw iązany, gdyż b ra ł udział 
w  rozruchach podjudzając robotników  
przeciw ko przysłanym  z C harkow a 
t. zw. brygadom  szturm owym .

Nowa Konstytucja w Egipcie
OGRANICZA PRAWO PARLAMENTU I WZMACNIA DYKTATURĘ

Londyn (A. T. E.) 23 października.
Prasa angielska zamieszcza dziś nade- 
szłą z Londynu sensacyjną wiadomość
o proklamowaniu nowej konstytucji 
Egiptu.

Nowa konstytucja, oraz nowa ordy­
nacja wyborcza, które są już podpisane 
przez króla, będą ogłoszone jutro w 
dzienniku urzędowym. Nowa konstytu­
cja przewiduje cały szereg ograniczeń 
* radykalnych zmian w dotychczaso­
wym ustroju parlamentarnym Egiptu.

Według nowej konstytucji senat skła­
da się z senatorów mianowanych wy­
łącznie przez króla. Ani senat, ani Izba 
poselska nie mają prawa wnosić ustaw 
finansowych.

Parlament może obradować nie dłu­
żej, niż 5 miesięcy w roku.

Nietykalność poselska jest ograni­
czona.

Represje karne w stosunku do prasy 
zostają zaostrzone, tylko król ma prawo 
mianować sędziów i urzędników.

Po ogłoszeniu konstytucji ma ukazać

się dekret o rozwiązaniu parlamentu 
i nowych wyborach.

Ogłoszenie nowej konstytucji wywo­
łało wielkie wrażenie w kołach stron­
nictwa nacjonalistycznego Wafd, które 
posiada 5/6 mandatów w obecnej Izbie 
poselskiej i które znajduje się w opo­
zycji do obecnego rządu Sidki Paszy.

Oczekiwane są demonstracje. Rząd 
przedsięwziął daleko idące środki 
ostrożności, celem stłumienia rozru­
chów.

W <
runkach choćby dziesięć razy  tru d ­
niejszych. Chodzi o rzecz inną. „W y­
bory rum uńskie" nie m ija ją  nigdy 
bezkarnie. Łatw iej je zacząć, trudniej 
o w iele z niemi skończyć- I wielkie  
ruchy społeczne  zaczynają szukać dla 
siebie w tedy nowych, często nieobli­

czalnych, dróg. Takie jest praw o hi- 
storji!.,. * * 

*

W  dniach najbliższych m uszą za­
paść decyzje O kręgowych K om isji 
W yborczych. v

M ieczysław  N iedzia łkow ski.

ŚLEDZTWO TRW A
Sędzia śledczy Demant i prokura­

tor Michałowski wyjechali wczoraj do 
Brześcia w celu zbadania tych z pośród 
uwięzionych posłów, którzy dotąd jesz­
cze nie byli zbadani.

C. K.
Dzisiaj o godz. 10 min. 30 rano, od­

będzie się posiedzenie Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego P. P. S,

POZA PART JĄ
W okręgu Iłża — Kozienice Mieczy­

sław Kryfko, funkcjonariusz Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych, 
zgłosił „własną" listę kandydatów dc 
Sejmu pod nazwą „listy Związku Robot­
ników Rolnych",

Nie potrzebujemy chyba stwierdzać, 
że Kryfko postąpił w ten sposób bez 
zgody i bez wiedzy Związku, który wy­
ciągnie w stosunku do niego właściwe 
konsekwenqe. Mieczysław Kryfko, za­
dając cios z ukrycia klasie robotniczej 
i próbując rozbić — dla uzyskania man­
datu poselskiego — jednolity front ro­
botniczo - włościański w okręgu Iłża- 
Kosienice, postawił sam siebie poza 
nawiasem szeregów Polskiej Partji So- 
cjałistycznej.

DENUNCJACJA
Wczorajszy „Przegląd Wieczorny" po- 

zwolił sobie na ordynarną denuncjację 
pod adresem tow. Jana Stańczyka, o-
skarżając go o „zdradę stanu" i t. p.

O ile wiemy, jest to jeżeli nie pierw­
szy, to w każdym razie jeden z bardzo 
nielicznych wypadków tego rodzaju w 
dziejach prasy .polskiej.

Napisany jest ten niezwykły „artykuł" 
o tyle niezręcznie, że zaczyna od powo­
łania się na jakąś rzekomą notatkę, za­
mieszczoną podobno „onegdaj" w „Ro­
botniku", chociaż żadnej takiej notatki 
nie było tak samo, jak nie było nigdy ze 
strony tow. Adama Ciołkosza „ofiarowy­
wania" Rzeszy Niemieckiej — Pomo- 

Narazie ograniczamy się do publi- 
tych swoistych 
i „metod walki

rza.
cznego napiętnowania
„metod polemicznych" 
politycznej".

OŚWIADCZENIE
Oświadczam, że mój podpis na sfa­

brykowanym sprawozdaniu o rozwoju 
B. B, S. na terenie powiatu gostyniń- 
skiego, w którem między innemi po­
wiedziane było, że ja, wraz z całą or­
ganizacją P. P. S. w Gąbinie, przesze­
dłem do B. B. S., był odemnie wydo­
byty podstępnie.

Nikt z członków P. P. S. do B. B. S. 
nie poszedł, wszyscy wiernie stoją przy 
sztandarze Polskiej Partji Socjalistycz­
nej.

Do B. B. S. w Gąbinie przylgnęło 
tylko kilku ludzi, którzy już od roku, a 
niektórzy dłużej nic z partją wspólnego 
nie mają.

(—) W. Gadaliński.
Przewodniczący Komitetu

Gąbin, 16.10 1930 r.
— ira —  Ł T i - L n .  - i ł - u - *--------—— ~*

PLOTKI
W odpowiedzi na liczne zapytania, 

wyjaśniamy, że wiadomość, podana w 
części prasy „sanacyjnej , jakoby t. t. 
Edward Zawadzki i dr. Józef Rosen- 
zweig zamierzali wystąpić z Partji, jest 
naturalnie, jednym z tysiąca kłamstw, fa
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DEFETYZM W  „SA N A C JI"
Członkowie wyborczego sztabu gene­

ralnego „sanacji" od dłuższego czasu 
objeżdżają prowinoję i odbywają nara­
dy oraz udzielają dyrektyw co do tak­
tyki wyborczej w każdym poszczegól­
nym okręgu.

Na jednej z takich narad z przedsta­
wicielami administracji jednego z więk­
szych miast kresowych, obecnie dosyć 
głośnego, czyniący inspekcję dygnitarz 
rządowy miał się wyrazić w następują­
cy sposób:

— Okrąg wasz wybiera pięciu po­
słów. Nie żądamy od was nadzwyczaj­
nych rzeczy. Nie żądamy, abyście zdo­
byli dla rządowego bloku 7 mandatów. 
Nam w zupełności wystarczy, jeżeli zdo­
będziecie pięć mandatów.

W większości wypadków przedstawi­
ciele administracji miejscowej wysłuchu­
ją tych pouczeń w głuchem milczeniu, 
w najlepszym razie licząc na pomoc po­
licji, na zastraszenie opozycji lub temu 
podobny cud.

Inni, bardziej odważni, wolą zgóry u- 
przedzić „gości warszawskich", aby się 
nie łudzili, gdyż, znając nastroje wśród 
ludności, wcale nie rokują sanacji try­
umfu wyborczego.

Tacy „prawdomówni" nie są dobrze 
widziani przez sfery rządzące i nie jest 
wyłączone, że jeszcze przed wyborami 
nastąpią zmiany na kilkudziesięciu sta­
nowiskach starostów oraz 2 — 3 sta­
nowiskach wojewodów, którzy, jakoby 
sieją defetyzm w „sanacp".

PORTRET  
MARSZ. DASZYŃSKIEGO

W klubie Sprawozdawców Parlamen­
tarnych zawieszono w tych dniach por­
tret Marszałka Sejmu tow. Daszyńskie­
go, pendzla znakomitego malarza Ste- 
lana Norblina.

Portret ten zostanie w najbliższym 
czasie wystawiony w jednym z salonów 
sztuki.

TAJEMNICA DEKLARACJI
KANDYDACKICH POSŁÓW 

BAGIŃSKIEGO I PUTKA
Generalny komisarz wyborczy Giżyc- 

ai zawiadomił adw. Berensona, jako 
zastępcę pełnomocnika listy Nr. 7, i± w  
dniu 18 b. m. otrzymał od sędziego 
śledczego Demanta deklaracje wybor­
cze b. posłów Patka i Bagińskiego pod­
pisane przez nich w dniu 16-tym b. m.

Jednocześnie gen. komisarz Giżycki 
stwierdził, iż odpowiedzi na depeszę 
wysłaną przez sędziego Demanta do 
zarządu więzienia wojskowego w Brze­
ściu w dniu 15-tym b. m. z zapytaniem 
czy posłowie Bagiński i Patek otrzymali 
do podpisu deklaratję kandydacką nie 
otrzymał.

KONFISKATA
w y b o rc z e j  o d e z w y  k o b ie c e j

Odezwa kobieca Związku Obrony 
Prawa i Wolności Ludu uległa dwu­
krotnej konfiskacie.

W najbliższych dniach ukaże się na­
kład III dla miast i wsi.

PRZED WYBORAMI
LISTY OKRĘGOWE ZWIĄZKU OBRONY P R A W A  I WOLNOŚCI LUDU

DO SEJMU
OSTRÓW MAZOWIECKA.

1) Michał Róg (Wyzwolenie).
2) Stanisław Dubois (P. P. S.).
3) Roman Janowski (Wyzwolenie).
4) Franciszek Sierota (Str. Chłop­

skie).

LUBLIN.
1) Andrzej Koter (Wyzwolenie).
2) Feliks Kotarski (P. P. S.).
3) Irena Kosmowska (Wyzwolenie).
4) Józef Pasierbiak (Str. Chłopskie),
5) Andrzej Fryc (Piast),

6) Henryk Pellar (P. P. S.). 
PIOTRKÓW.

1) Władysław Fijałkowski (Str. Ch.).
2) Zygmunt Zaremba (P. P. S.).
3) Adam Próchnik (P. P. S.).
4) Jan  Czechowski (Wyzwolenie).
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STANOWISKO ZWIĄZKU ZAWODOWEGO MASZYNISTÓW 
KOLEJOWYCH WOBEC WYBOROW

Na podstawie uchwały Zarządu Głó­
wnego z dn. 16.X b. r., Prezydjum | 
ZZM. podaje do wiadomości, iż Zwią­
zek Zawodowy Maszynistów Kolejo­
wych w Polsce udziału w obecnych 
wyborach nie bierze, kandydatów ze 
swego ramienia na żadnej liście nie sta­
wia i wobec tego zabrania kategorycz­
nie pod odpowiedzialnością organizacyj­
ną Zarządom Okręgów i Kół wchodze­
nia w skład jakichkolwiek komitetów 
wyborczych, podpisywania jakichkol­
wiek enuncjacyj, wezwań, odezw i t. p. 
i wogóle używania firmy Związku, bądź 
też tytułów związkowych, w akcji wy­
borczej. Jeżeli którekolwiek Koło, czy 
też Okręg, zaangażowało się już do tej 
pory pod firmą Związku w akcji wy­
borczej, obowiązane jest natychmiast 
wycofać się z tej akcji i ogłosić to pu­
blicznie.

Równocześnie Zarząd Główny wyja­
śnia członkom, iż nie miesza się do oso­
bistych ich przekonań i niczem nie 
krępuje swobody eh działania, jeżeli 
występują w charakterze prywatnym, 
bez angażowania firmy Związku.

Zajmując stanowisko neutralne, jako 
organizacja zawodowa, Związek poczu­
wa się do obowiązku podkreślić wobec 
wytworzonej sytuacji wyborczej i sto­
sowanych metod wyborczych, iż wybo­
ry są wolne i tajne. Wobec tego Zwią­
zek wyjaśnia, że nikt nie może być 
zmuszony do oddawania swego głosu 
nr. pewną oznaczoną listę i nikt nie jest 
obowiązany tlomaczyć się z tego, w ja­
ki sposób glosował. Wzywamy zatem 
członków, aby nie ulegali żadnemu na­
ciskowi, lecz, aby pomni na to, iż są 
wolnymi obywatelami Państwa, których 
za sposób głosowania nikt do odpowie­

dzialności pociągnąć nie może — oddali 
głosy swoje według swoich przekonań 
i według swego sumienia.

W tym doniosłym momencie Prezy­
djum Związku poczuwa się do obowiąz­
ku podkreślić, iż pełna swoboda dzia­
łania dla naszej organizacji i jedyna 
gwarancja powodzenia naszych postu­
latów zawodowych istnieć może tylko 
w ustroju prawdziwie wolnym i demo­
kratycznym. Wobec tego Prezydjum 
wzywa członków, aby zgodnie z w ła­
snym swoim interesem i z uwagi na 
przyszłość naszego narodu i Państwa 
oddawali głosy swe na listy, które w 
swoim programie stawiają prawdziwy, 
niekłamany i niefałszowany ustrój de­
mokratyczny, oraz zobowiązują się do 
zrealizowania słusznych postulatów 
świata pracy.

U m ow a Klubu S p ra w o z d a w c ó w  
P a r l a m e n ta r n y c h

Z KLUBEM PRASY ZAGRA­
NICZNEJ

Dziś o godz. 12.30 nastąpiło uroczy­
ste podpisanie umowy, jaką w imieniu 
Klubu Sprawozdawców Parlamentar­
nych i Klubu Prasy Zagranicznej za­
warli prezesi: red. Władysław Bazy-
lewski i red. Emanuel Birnbaum, na te­
mat współpracy obu klubów na terenie 
parlamentarnym.

Umowa ta  kończy okres sporu, jaki 
wywiązał się przed rokiem pomiędzy 
przedstawicielami organizacyj współ­
pracowników pism krajowych i zagra­
nicznych. Podpisana umowa polega na' 
tem, iż reprezentację interesów prasy 
wobec władz i czynników parlamentar­
nych przejmuje Klub Sprawozdawców 
Parlamentarnych w kontakcie z Klu­
bem Prasy Zagranicznej. Ponadto umo­
wa postanawia, że obywatele polscy, 
sprawujący czynności korespondentów 
pism zagranicznych, będą w przyszło­
ści przyjmowani do Klubu Prasy Za­
granicznej tylko na podstawie przyna­
leżności do Syndykatu Dziennikarzy 
W arszawskich.

Prezesi obu klubów pp. Bazylewski 
i Birnbaum, przedstawili w dniu dzi­
siejszym powyższą umowę p. Marszał­
kowi Daszyńskiemu, który przyjął ją 
do wiadomości. (PRESS).

ARESZTOW ANIE
DWUCH POSŁÓW UKRAINSK'CH

Wczoraj rano z polecenia urzędu 
prokuratorskiego w Równem areszto­
wano w Krzemieńcu b. posła ukraiń­
skiej partji socjal - radykalnej Se­
mena Żuka.

Z polecenia prokuratora przy są­
dzie okręgowym we Lwowie, areszto­
wany został w Drohobyczu b. poseł 
Iw an M aksym ow icz z Undo.

B. posła Maksymowicza aresztowa­
no w jego mieszkaniu prywatnem w 
Drohobyczu, gdzie dokonano rewizji-

Powodem aresztowania było niepo- 
szanowanie władzy oraz wygłaszane 
swego czasu mowy na wiecach.

Aresztowanego przewieziono do 
Lwowa  i osadzono w więzieniu na 
Brygidkach.

jach Wyżnych, pow. drohobycki i w 
Starzawie, pow. dobromilski.

Również rozwiązane zostało gimna­
styczne towarzystwo i ogniowa stra t 
„Łuh": w Nowem Siole pow. Żółkiew, 
w Koropużu, pow. Rudki, w Nowosiół­
kach, pow. Przemyśl, w Popieliszkach, 
pow. Lwów, w Kocurowie, pow. bobrec- 
ki, w Mokrotynie, pow. żółkiewski, w 
Dźwinogrodzie i Podhorodyszczu, pow. 
bobrecki, w Mikołajowie, pow. bobrecki, 
w Mierzwicy, pow. żółkiewski. t

* J * tś i

ROZWIĄZANIE ORGANIZACYJ 
I TOWARZYSTW UKRAIŃSKICH
W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ

(PRESS). Wojewoda lwowski rozwią­
zał następujące organizacje ukraińskie: 
Stowarzyszenie pód nazwą „Pożarno - 
gimnastyczne Towarzystwo Sokił" w 
Czajkowicach, powiat przemyski, w 
Rzeczycy, pow. rawski, w Malmowej 
Woli, powiat Mościcki i w Malmowie w 
tymże powiecie.

Ponadto rozwiązane zostały stowarzy­
szenia pod nazwą Czytelnia Proświty: 
w Opace, pow. Drohobycz, w Bani Ko­
towskiej, pow. drohobycki, oraz w Ga-

0  PODSŁUCHY  
TELEFONICZNE

Wczoraj w Sądzie Apelacyjnym rozpoczę­
ła się sprawa Jana Seinfelda, dziennikarza, 
oskarżonego o podsłuch telefoniczny, dzięki 
ktorem , została podana do wiadomości pu­
blicznej rozmowa tajna prowadzona pomię­
dzy Spalą a Zamkiem królewskim. Rozmowa 
dotyczyła tworzenia nowego gabinetu b. 
premjera Bartla.

Sąd Okręgowy uniewinnił Seinfelda, nie 
widząc w jego postępkach przestępstwa.

Na sprawę powołano w charakterze świad­
ków por. Zaćwilichowskiego, przedstawiciela 
Komisarjatu Rządu Kriegiera, dyrektora A- 
gencji Wschodniej, szefa oskarżonego, Szcze­
panika, oraz kilka telefonistek.

Seinfelda bronił jak i w I-ej instancji adw. 
Bejlin,

Przewodniczył rozprawie wice-prezes Racz- 
kiewicz.

Wszyscy świadkowie oświadczyli jednogło­
śnie iż nie mają nic nowego do powiedzenia 
prócz tego co mówili w Sądzie Okręgowym.

Sąd Apelacyjny Seinfelda uniewinnił.

N AJ... N AJ... N A J...
W  prasie po lskiej zn a jd u jem y w  o* 

słałnich czasach często a r tyku lik i 
pod pow yższym  ty tu łem . Są to p rze­
ważnie przedruki z pism  zagranicz­
nych, głównie am erykańskich, lubią­
cych przechwalać się sw ojem i am e- 
rykańskiem i rekordam i we w szyst­
kich dziedzinach i na r ó i iy c h  polach. 
C zytam y w ięc tam o najw yższych  
drapaczach chmur, o najbogatszych  
m ilj  oner ach, o najposażniej szych  je ­
dynaczkach, o najszybszych  pocią­
gach, o najw iększych  katastrofach i 
i. p.

N ależałoby zwrócić uwagę autorów  
tych artyku łów  jaką  niewyczerpaną  
skarbnicę rozm aitych naj..- naj... naj... 
m oże dla nich stanowić sanacja.

N ajw iększym i szow inistam i są na­
cjonaliści z „sanacji". N a jw iększym i 
rewolucjonistam i są „socjaliści" z  
.sanacji". N  a jradyka ln ie jszym i sq
chłopi z  „sanacji". N a jzaw ziętszym i 
wrogami chłopów są ziem ianie z  „sa­
nacji". N ajgorliw szym i katolikam i są 
„sanatorzy". N ajbardzie j w olnom yśl- 
ni są tpkże „sanatorzy".

Tych naj..- m ożnaby jeszcze bez 
liku  w yliczać, ale że także cenzura 
sanacyjna jes t „naj..., w ięc postaw ­
m y kropkę.

RODZINA CZY BRAĆ
„Sanacja" posiada w swem  szero» 

kim  łonie cały szereg organizacyj, ty ­
tu łu jących się „rodzinami".

Z apytu jem y, czy  nie bylibyśm y  
bliżsi praw dy, gdyby nazw ę „rodzi­
na" zastąpić nazw ą „brać"?

TOW. FELIKS KOTARSKI
B. poseł na Sejm tow. Feliks Kotar­

ski, więziony dzisiaj w Lublinie, posia­
da:

1) dyplom odznaki „Orląt" za obron? 
Lwowa;

2) krzyż „Virtuti Militari";
3) odznakę honorową za ranę w boja

7 P- u l i  . , .4) kilkakrotne uznanie w rozkazach 
dziennych właściwych dowództw;

5) krzyż Walecznych.
Prawda, jaki niebezpieczny „wróg 

Polski?

~ PO UWIĘZIENIU
TOW. FEL. TUŁ0DZIECKIE60

Tow. Fel. Tułodziecłri, aresztowany 
w Sierpcu kandydat do Sejmu z listy 
Związku Obrony Prawa i Wolności Lu­
da, został osadzony w tej samej celi, 
w której przesiedział blisko rok w roku 
1918 za okupacji niemieckiej za działal­
ność niepodległościową i przynależność 
do Pogotowia Bojowego P. P. S.

Czy potrzebne tu komentarze?

BOJKOTUJCli
WYROBY

W E D L A
KONRAD SEIFFERT 11)

PŁO N Ą C E Ż A G W IE
NAD PO L SK Ą

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

Błyszczały one i teraz. Ale nie było w tem 
nic radosnego. Jak złamane tkwiły skośne krzy­
że nad wielkiemi kopułami, które bałuszyły swe 
wyblakłe oczy.

Szedłem powoli przez ulicę ku cerkwi. Czy 
było jeszcze coś w mieście, co wartoby było o- 
bejrzeć? Dziś jeszcze miałem pójść dalej. Co 
jeszcze było? Tylko cerkiew.

Przed głównym ołtarzem leżały całe góry 
Wielobarwnych kwiatów z papieru, stosy łusek 
od nabojów, kwitów kwaterunkowych, kartek 
telefonicznych i rosyjskich karabinów. W wy­
sokiej nawie unosił się lekki zapach jakgdyby 
kadzidła, pomieszanego z pleśnią.

Brak było świec w lichtarzach. Być może, 
że zabrali je żołnierze rosyjscy, albo niemieccy. 
I żołnierzom światło też czasami może być po­
trzebne.

Marja dzierżyła wysoko swe krwawiące 
serce i płakała. Purpurowe łzy spływały jej z 
oczu na policzki. A  z każdej łzy, spadającej 
na pełną uzbrojenia podłogę, wyrastała pachną­
ca, niby kadzidło, purpurowa róża na smukłej 
łodydze i pochylała się pieszczotliwie nad ło­
nem Marii. Ostatnie promienie słoneczne gła-

Copyright by  
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skały jej wybladłe oblicze, zapalały się w purpo- 
rowych łzach, drgały na poszarpanych ciałach 
męczenników, wiszących na palach męczeńskich 
po prawej i lewej ręce Panienki, ślizgały się po 
karabinach, łuskach i kwiatach z papieru. W 
ostatnim zakątku wysokiego okna zamierała 
ostatnia poświata.

Gdy przez otwarte drzwi cerkwi spoglą­
dało się ze stopni ołtarza na biegnącą prosto 
ulicę, oko natrafiało na poziewujące drzwi lu- 
panaru. Widać było szyld kartonowy z napi­
sem „Tylko dla oficerów!" Zaglądało się gru­
bemu Austrjakowi w  nabiegłe krwią oczy. 
Widać było ziewające łona. Widać było żą­
dzę wygłodzonych. Ale ryk i zaraźliwe 
tchnienie domu nie sięgało aż tutaj, do stopni 
ołtarza.

Domy o niskich dachach kuliły się i spo­
glądały kornie i lękliwie w górę, ku cerkwi. A  
na dole ludzie skradali się kornie i lękliwie w 
wąskich uliczkach. Stąd, z góry, wyglądały 
one zupełnie, jak kloaki.

Z góry roztaczał się rozległy widok na 
front i ma okolicę, z którejśmy przyszli. Stam­
tąd wciąż jeszcze płynął szary potok. W do­

le, na zboczu, w miejscu, gdzie okopy przecina­
ły drogę, zatrzymywały się poczty i kolumny, 
zbijały się w kupę i tworzyły wąską linję, gi­
nącą u wejścia do miasta.

Przeciągał tam przez miasto pułk za puł­
kiem, baterje, kolumny, bagaże, jeźdźcy, brzę­
cząc, chrzęszcząc, skrzypiąc, warcząc. Szeroko 
rozwartemi oczami zaglądali zapewne żołnie­
rze do okien domów. Chętnieby zapewne tu zo­
stali na parę godzin przynajmniej. Ale nie zo­
stali się. Nie zatrzymali się. Przeciągali tylko 
przez całe miasto, obok cerkwi, obok lupana- 
rów i szli dalej szarą równiną, rozpościerającą 
się po drugiej stronie miasta.

Potok znikał tam w tryskającej siarką 
chmurze, w której błyskało i grzmiało.

Zaraz za cerkwią strzelały teraz w górę 
fontanny eksplozyj. Ogień wzmagał się, jak po­
szum wody w otwartem stawidle. Okna cerkwi 
brzęczały, a krzyże chwiały się jakgdyby. Syg­
nały wznosiły się wysoko w górę. Rakiety 
zakreślały powoli swe świetliste łuki. Terkota­
nie karabinów maszynowych wzmagało się 
szybko.

Cały horyzont zajął się straszliwą łuną. 
Płonęła tam wieś za wsią. Ogniste snopy 
strzelały z trzaskiem w niebo wieczorne. Dym 
zawisł ciężko nad równiną.

Marja dzierżyła wysoko swe serce i roni­
ła purpurowe łzy. Jeszcze wyżej uniosła je 
strwożona, gdy przy akompaniamencie skrze­
ku, przeszywającego powietrze, niby bicz, sko­
wytu i ryku, podwójne krzyże na kopułach po­
chyliły się i zgasły*

Biegłem co tchu ze wzgórza na dół. Tłum 
stał wciąż jeszcze przy lupanarze, Zaczął się 
teraz bardziej niecierpliwić. Widzieli, że robi 
się gorąco. Będą, być może, potrzebni. Żeby 
choć zdążyli do dziewczynek!

„Już nie zdążycie!" —  krzyknęło złośliwie 
kilku żołnierzy, którzy dopiero co wyszli z ty* 
panaru i pobiegli dalej.

Po upływie pół godziny maszerowaliśmy 
już dalej, unoszeni przez szary potok,

WYŚCIG
Długi Neipelt otrzymał żelazny krzyż. Za 

odwagę w obliczu nieprzyjaciela. Podczas bie­
gu naprzód tak mocno wbił jakiemuś Rosjani­
nowi bagnet w  plecy, że aż wylazł mu z przo­
du. Dwóch innych pojmał i przyprowadził ze 
sobą. Uczynił to, chociaż mu to wcale nie by­
ło potrzebne.

Teraz stawiał wszystkim wódkę. Moro* 
wy z niego był wogóle chłop. Kupił w  mieście 
trzy butelki wódki. Było nas trzynastu chłopa, 
siedzieliśmy na skraju lasu zaraz za pozycjami 
naszych bateryj i śpiewaliśmy. Kanonierzy 
strzelali i obrzucali nas głupiemi i niezadowo- 
lonemi spojrzeniami.

Mżył mały deszczyk. Nazajutrz zrana 
mieliśmy wyruszyć dalej. Baterje zostawały 
tutaj, myśmy musieli jednak iść dalej. Głupi 
to był rożka. Pozbawiał nas okazji powrotu 
do miasta. A  kto może wiedzieć, czy nada­
rzy się nam jeszcze coś podobnego.

(C. d. n.)
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W ym ow a je d n e g o  afisza
Na m urach Lwowa pojawił się 

afisz następującej treści:
„Wróg zewnętrzny czyha na na­

szą ziemię. Nie dopuścimy, żeby w 
Polsce mieli glos ludzie, których 
etyka moralna wychowuje skrytobój­
ców! Nie dopuścimy do głosu w Pol­
sce tych, którzy dla osiągnięcia swych 
partyjnych celów nie wahają się siać 
zamęt w kraju i posuwają się nawet 
do zbrodni! Z powierzchni życia pol­
skiego musi zejść ginący świat odży- 
lej Targowicy. Tak, jak przed laty 
walczyliśmy o wolność i niepodle­
głość pod wodzą Józefa Piłsudskiego, 
tak i dziś obronimy Polskę od wro­
gów wewnętrznych".

W  okresie wyborczym afisz zw ra­
ca zwykle uwagę — zwrócił i ten 
choćby ze  względu na rozm iary i li- 
czebność. Skupiają się więc ludzie 
grupam i i zaczynają się kom entarze: 
„Co — wojna? Hm... Z wrogiem ze­
wnętrznym i wewnętrznym ?"

W Polsce nie jest w ^ o ło  -  to 
praw da — ale afisz ten  wzbudził 
niekłamany, szczery uśmiech. Od­
chodził więc tłum niefrasobliwą fa­
lą w  nurt ulicy, w  słoneczny, cudny 
jesienny dzień... Myśl jego ani na 
chwilę nie zawisła nad przepaścią 
grożącego nieszczęścia, nikt z tłu ­
mu nie zaniepokoił się wrogiem we­
wnętrznym!

A jednak — a jednak... ten ton 
afisza jakiś dziwny i skądś znany... 
— pomyślał niejeden, komu życie 
publiczne i historjia ostatnich dzie­
siątków lat nie jest obcą. Długo szuka 
w pamięci, rozgląda się wokół — 
przecież żyjemy od 12-tu lat w Wol­
nej, Niepodległej Republikańskiej 
Polsce... Ale ten afisz, ten afisz... 
Jakże żywo przypomina historję — 
starej Rosji... „Biej' Jewrejew, stu- 
dientow, spasaj Rassiju!"

I nie mylił się przechodzeń. Sku­
tek  afisza był piorunujący!

W kilka godzin po ukazaniu się 
afisza, Lwów został zaalarm owany 
napadem  na redakcję „Dziennika 
Ludowego" i zdemolowaniem jego 
lokalu. Na drugi dzień „Dziennik" 
pisze: „Bandycki napad na lokal na­
szej redakcji" i t. d. Zawiadomoliś- 
my policję o przygotowywanym za­
machu — policja zjawiła się — ale 
po jego dokonaniu — aresztow ała 
naw et kilku ludzi, wypuściła ich je­
dnak, gdyż byli to, jak stwierdza po­
licja przypadkowi widzowie!

Afisz podpisały związki Legjoni- 
stów, Strzelców, podoficerowie i o- 
ficerowie rezerw y i in.

Cokolwiekbyśmy chcieli o związ­
kach tych i ich stanowisku sądzić, 
to trudno nam uwierzyć, źe ton tego 
afisza jest tonem psychiki dzieci lu­
du lwowskiego, dzieci robotnika pol­
skiego, wychowanych przez P. P. S.

W ięc — kto go pisał? Pytanie to 
jest ważne, bo zachodzi oczywisty 
związek pomiędzy treścią afisza, a 
napadem  na redakcję. Przecież na­
padów na redakcję nie będą urzą­
dzać ani Legjoniści, ani Strzelcy, ani 
oficerowie, ani podoficerowie re ­
zerwy.

Musi to być specjalna organizacja

oprychów — taka tylko mogła ni­
szczyć lokale redakcji „Dziennika 
Ludowego" i lokale związków za­
wodowych robotniczych.

W Polsce takich wypadków jest 
niestety dość dużo. Dla tłumu, dla 
zwykłego czytelnika gazet, fakt ten, 
to jeden więcej i przejdzie zapewne 
bez wrażenia.

Są jednak ludzie, którzy powiążą 
ten fakt, i inne, już zaszłe, i treść 
afisza — powiążą w jeden wieniec, 
opasujący jakby snem koszmarnym 
obecne życie Polski... Dlatego, wie­
my napewno, że nie dostaniemy od­
powiedzi, kto afisz pisał, jak nie do­
wiemy się, kto organizuje męty spo­
łeczne, by niszczyć lokale stowarzy­
szeń robotniczych.

Bo przecież lokale stowarzyszeń 
zawodowych lwowskich, to jeden 
z elementów historji ruchu niepodle­
głościowego Polski.

Jakże cudownie czuli się w nich 
wszyscy ci, którzy w okresie pore- 
wolucyjnym z r. 1905 unieśli głowy 
z pod praw a krwawego cara! Ile 
wzruszeń przeżywali, stykając się z 
uświadomionym robotnikiem lwow­
skim, z jakim podziwem patrzyli na 
jego wyrobienie polityczne, na swobo­
dę, z jaką wypowiadał swoje zdanie. 
Jak  marzyli oni wszyscy, aby te lo­
kale, tak, jak były, przenieść do tej 
części kraju, z którego unosić mu­
sieli głowy!

Kto w tych lokalach nie bywał?
Bywał w nich Józef Piłsudski, —  

dziś prem jer w Polsce Niepodległej, 
republikańskiej... Bywał Kazimierz 
Sosnkowski, dziś generał dywizji, 
inspektor armji. Sekretarzow ał w 
organizacji dozorców domów, służ­
by domowej i kanalarzy p, Bończa- 
Uzdowski, obecny gen. brygady. 
Czuł się znakomicie w tych loka­
lach „Benjaminek" p. Stamirowski, 
pułkownik, szef departam entu poli­
tycznego ministerj um spraw we­
wnętrznych. Bywał w nich p. Boer- 
nęr, prezydent republiki ostrowiec­
kiej z okresu rewolucji 1905 r., obe­
cnie minister poczt i telegrafów. 
Bywali Jur - Gorzechowski, b. 
Kom endant Korpusu Ochrony Po­
granicza, p. Miedziński Bogusław, b. 
min. poczt i telegrafów, obecnie re ­
daktor „Gazety Polskiej", in terlo­
kutor znanych wywiadów m arszał­
ka Józefa Piłsudskiego. Bywał p. 
Walery Sławek, pułkownik, b. pre­
mjer, p. Filipowicz, obecnie amba­
sador Polski w Stanach Zjednoczo­
nych. Bywał „Mak", p. Piątkowski, 
obecnie kom endant m. Lwowa.

Bywało wielu, wielu innych, zaj­
mujących dziś wybitne stanowiska 
w organizacji państwowej i w  woj­
sku.

Nie bywali w lokalach związków, 
trzeba dla ścisłości to stwierdzić, 
tylko książęta Radziwiłłowie, Sa- 
piechowie, hr. Potoccy, Tarnowscy, 
— nie bywali arcybiskupi i biskupi, 
przedstawiciele finansjery i wielkie­
go przemysłu, którzy razem z pierw ­
szymi tworzą dziś jeden blok, jedną 
organizację wyborczą, tw orzą „eli­
tę", rządzącą Polską.

STRZASKANY SAMOLOT
LOTNIK ZABITY, CZTERECH ROBOTNIKÓW RANNYCH

Wczoraj około godz. 9 i pół rano zda 
fzyła się w Warszawie straszna kata­
strofa lotnicza, w której śmierć poniósł 
młody i zdolny lotnik ppor. Marjan Kar- 
nicki.

O godz. 9-ej rano z lotniska wojsko­
wego na Mokotowie wystartował do lo­
tu ćwiczebnego samolot dwusiedzeniowy 
„Breguet XIX", pilotowany przez ppor. 
24-letniego Marjana Karnickiego z i p .  
lotniczego.

Po kilkunastu minutach lotu w chwili, 
S a m o l o t  znajdował się nad dzielnicą 
, ° ką. nagle odpadło jedno ze skrzy­
deł samolotu, samolot zaś całą siłą ude- 
r2 ĵ kopułę, mieszczącą się
nad halą S., fabryki „Parowóz" przy ul.

aro owej 4, w której znajduje się ślu- 
sarnia i kuźnia.

Kadłub samolotu, przebiwszy szklaną 
kopułę, -wpadł na warsztaty, przy któ­
rych podówczas pracowało kilku robot­
ników, Ogłuszający huk i b rz ę k  tłuczo­
nego sz a był tak silny, że zagłuszył 
stuki i hałasy pracujących w hali ma­
szyn, alarmując robotników.

Zatrudnieni podówczas w kuźni i ślu- 
Sarm robotnicy: 31-letn . Kajetan Cioł­
kowski, 43-letn. Czesław Kurzydłowski. 
32-letn. Marjan Sokołowski i 33-letn. 
Piotr Trzciński, zostali ranni odłamka­
mi szkła oraz szczątkami samolotu. Je­
den z robotników, Trzciński, doznał tak 
ciężkich poranień, że nieprzytomnego w 
ptanie ciężkim przewieziono do szpitala

Dzieciątka Jezus. Pozostałych robotni­
ków opatrzono w miejscowem ambula- 
torjum.

Na miejsce tragicznej katastrofy nad­
biegli pierwsi majster i robotnicy, którzy 
pośpieszyli przedewszystkiem z pomocą 
uwięzionemu w rumowiskach samolotu 
lotnikowi. Niestety, ratunek był zbytecz­
ny, Nieszczęśliwy siłą uderzenia został 
wgnieciony w kabinę samolotu, doznając 
zmiażdżenia czaszki oraz połamania rąk 
i nóg. Po wydobyciu lotnika z samolotu, 
co zajęło kilka chwil czasu, nim zdołano 
rozkręcić śruby i odgiąć załamania, da­
wał on jeszcze słabe oznaki życia. Pomoc 
miejscowego lekarza była daremna. Po 
kilku minutach, nieszczęśliwy lotnik 
zmarł,

O tragicznym wypadku zarząd fabryki 
„Parowóz" zawiadomił natychmiast Po­
gotowie Ratunkowe, straż ogniową, któ­
ra przybyła w sile 4-ch oddziałów, oraz 
władze wojskowe.

Akcja straży ogniowej ograniczyła się 
do wydobywania szczątków samolotu o- 
raz zasypywania piaskiem motoru i 
z lorników z benzyną, celem niedopusz- 
cz®*1*a do ewentualnego wybuchu.

Dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz­
ności, t. j. temu, że nie były dziś czyn­
ne piece kuźni .katastrofa nie pociągnę- 
a za sobą pożaru, który mógłby przybrać 

katastrofalne rozmiary.
Zwłoki tragicznie zmarłego lotnika 

przewiezione zostały sanitarka do kost­
nicy szpitala Ujazdowskiego.

Aby nie zrobić krzywdy nikomu, 
chcę stwierdzić, że w  lokalach tych 
bywał także p. K onstanty Biernacki, 
ohecnie — kom endant twierdzy w 
Brześciu nad Bugiem.

Lokale związków robotniczych 
stały się podstaw ą późniejszej orga­
nizacji „Strzelca", i Legjonów. W 
nich czerpano bez m iary wiarę i o tu­
chę na przyszłość, one były źródłem 
siły politycznej i wpływów P. P. S., 
k tóra chroniła, dając równocześnie 
swobodę działania dzisiejszym dy­
gnitarzom Polski.

Nieraz przychodziło mi na myśl, 
czyby w lokalach tych nie wmuro­
wać tablic marmurowych z nazwi­
skami dzisiejszych dostojników. By­
łoby dobrze związać z przyszłością 
tę  piękną przeszłość, nabrzmiałą en­
tuzjazmem, ofiarnością i wolą walki
0 ideały klasy robotniczej, Niepod­
ległość Polski i sprawiedliwość spo­
łeczną, o prawo.

Bo dziś w lokalach tych ta  sama 
atmosfera.

Gromadzi się tam  robotnik lwow­
ski, organizuje się, jak przedtem, 
uczy się walczyć o swój byt, zapra­
wia się do życia obywatelskiego, 
biedzi się nad rozwiązaniem tru ­
dnych problemów gospodarowania i 
rządzenia, jakie narzuca życie już 
we własnem państwie.

Nie zmieniło się nic w związkach 
— jak nie zmienili się przywódcy, 
którzy tak jak przed wojną, :ak i 
dziś, p racą tą  kierują, Przemawia tam 
ten sam Mikołaj Hankiewicz, U kra­
iniec, którego tak  chętnie słuchali 
dzisiejsi dygnitarze, kiedy mówił na 
tem at niepodległości Polski i Ukrai­
ny. Jakże kochany i uwielbiany był 
ten „Mik”, ile wzruszeń budził swem 
potoczystem, jędrnem słowem, gruu- 
townością w ujęciu problemu, co do 
Polski, dziś zrealizowanego.

Pozostali i inni, ci sami, których 
znali i znają dzisiejsi dygnitarze

W ięc nic się nie zmieniło w związ­
kach — oparły się one, jak skały, hu­
raganowi, idącemu ze Wschodu, o- 
parły  się tej złej sile, która sączyła 
się wszystkiemi szczelinami niedo- 
magań w powojennem życiu klasy 
robotniczej w Polsce.

Stoją silne, jak dawniej, w służbie 
interesów robotnika, — są podstawą
1 źródłem siły P. P, S.

A  tymczasem pojawił się afisz o 
„skrytobójcach", zapomocą którego 
chce się wskazać opinji publicznej, 
gdzie wróg, a aby ta  nie miała żadnej 
wątpliwości, gdzie on jest, zorgani­
zowana banda oprychów niszczy lo­
kal „Dziennika Ludowego", tak  samo 
jak poprzednio niszczy niektóre lo- 
wale związków zawodowych,

I jakżeż tu myśleć o tablicach m ar­
murowych z nazwiskami dzisiejszych 
dygnitarzy? Kto wie, czy uszanowa­
łyby je zbiry, niszczące lokale „wro­
gów" wewnętrznych, zbiry, których 
nigdy dosięgnąć nie może ręka  na­
wet „mocnego" Rządu, ręka szefa 
departam entu bezpieczeństwa, p. 
Stamirowskiego,.,

W ięc tablic marmurowych nie bę­
dzie!

Artur Hausner.
1
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PRZE6LĄD PRASY
Brześć i szafot.

„Gazeta Polska" porównywa Brześć 
z...i szafotami, na których zginęli kró­
lowie Karol I i Ludwik XVI. Na szafo­
tach ginęła arystokracja i despotyzm 
monarchiczny, w Brześciu ginie ary­
stokracja partyjna i. despotyzm sejmo­
wy.

Czemu jednak kaci, wysyłający b. 
posłów do Brześcia, cieszą się popar­
ciem arystokracji polskiej i monarchi­
stów polskich? Pod jednem takiem py­
taniem załamuje się cała bezładna i idjo- 
tyczna gadanina organu pułkownikow- 
skiego.

Zbyteczny opiekun. .
Podczas gdy „Gaz. Pol." usprawiedli­

wia Brześć szafotami, inny organ sana­
cyjny „Polska Zbrojna" wylewa łzy kro­
kodyle nad losem więźniów brzeskich, 
których jakoby skrzywdzono przez to, 
że umieszczono na beznadziejnych miej­
scach kandydackich do parlamentu.

Co za czułe serca sanacyjne! Pakuje 
się ludzi niewinnych do więzienia, by 
następnie troszczyć się o ich mandaty! 
A motebyście, panowie, lepiej dbali o 
to. by władze nie popełniały nadużyć 
wyborczych? Jeżeli wybory będą ucz­
ciwe, więźniowie brzescy otrzymają 
mandaty. O miejsca na listach niech was 
głowa nie boli. Nie wasza rzecz.

Jasnogórski mentor. ,
P. Erenberg w „Kurjerze Porannym" 

wylicza cały szereg faktów, świadczą­
cych, że na Zachodzie mnożą się w nie­
pokojący sposób ataki na granicę pol­
sko-niemiecką. P. Erenberg zarzuca o- 
pozycji, że nie ma czasu zajmować się 
tem wszystkiem, gdyż jest zajęta walką 
z Piłsudskim. Jest w tem dużo racji. 
Walka Piłsudskiego z demokracją siłą 
rzeczy zmusza demokrację, by lwią 
część wysiłków skierowała na walkę 7 
Piłsudskim. Ale mimo tę walkę opozy­
cja — jak świadczy zjazd krakowski i 
manifest Centrolewu — pamięta do­
brze o niebezpieczeństwie, grożącem 
Polsce.

Ale p. Erenberg fałszuje rzeczywi­
stość, gdy twierdzi, te  Piłsudski jest po­
strachem dla militaryzmu i Awolenni- 
ków zmiany granic. Nic podobnego. 
Właśnie za rządów Piłsudskiego rozpę­
tała się akcja rewizjonistyczna, jakiej 
przedtem nie było. Faszyzm w Polsce 
iest tylko na rękę Hittlerom i ich za­
kusom.

Niedźwiedzia reklama.
„Czerwoniak" zaleca głosowanie na 

1-kę, Jeżeli 1-ka zwycięży — zapowia­
da „Czerwoniak" — to nazajutrz posy­
pią się pieniądze w formie pożyczki dla 
Polski. Finansiści francuscy niecierpli­
wie jakoby czekają na zwycięstwo 1-ki, 
by zasypać Polskę miljonami,

Tylko głupi uwierzy w to kłamstwo, 
Piłsudski rządzi Polską po dyktatorsku 
od 4 i pół lat, a pieniądz unika Polski. 
Dlaczego po zwycięstwie 1-ki nastąpi­
łaby zmiana?

Czy liczniejszy sztab pretorjanów sa­
nacyjnych w Sejmie świadczyłby o na­
prawie stosunków v/ Polsce, o uspoko­
jeniu Polski? Chyba wręcz przeciwnie!..

Sanacyjni rycerze.
Różne „Czerwoniaki" pisały po nie­

dzielnym wiecu w Cyrku, te  na żądanie 
gen. Góreckiego uczestnicy wiecu obe­
szli się po rycersku z jednym z nich, 
który zawołał, że Piłsudski w roku 1926 
targnął się na najwyższe władze Rze­
czypospolitej z bronią w ręku.

Tymczasem „Gazeta Warszawska" 
podaje odpis rycerskiego zachowania 
się gwardji p. Góreckiego od samej o- 
fiary tej rycerskości. Był nią p. Ludo­
mir Ways, b. ochotnik, kapral rezerwy 
8 p. ułanów.

P. Ways stwierdza, że został wywle­
czony z sali, a potem;

KŁOPOTY 
P . MACKIEWICZA

P. St. Mackiewicz, redaktor naczelny 
„Słowa", wódz duchowy „sanacyjnego" 
monarchizmu, ma z nami jeden kłopot 
i jedno zmartwienie. Okazuje się, że 
ks. biskup Łukomski uznał łaskawie so­
cjalistów, „wyzwoleńców" 1 zwolenni­
ków Str. Chłopskiego za „wrogów" Ko­
ścioła Katolickiego,

Samego orędzia ks. biskupa Łukom- 
skiego nie czytaliśmy, więc nie może­
my mówić o jego treści. Interesuje nas 
zato zmartwione a skłopotane pytani* 
„Słowa", rzucone pod adresem N. P. 
R. i P. S. L, „Piast", jak to te dwa 

. stronnictwa, „opierając się na wybor- 
! cach katolickich", — będą się czuły po 

tym orędziu.
Otóż śmiemy przypuścić, że będą się 

czuły nie gorzej, niż sam p. St. Mackie­
wicz, kandydujący ramię przy ramieniu, 
tuż obok, ną tej samej liście, w tym sa­
mym okręgu wyborczym, z p, Tadeu­
szem Hołówką. Wszak p. Tadeusz Ho- 
łówko nie tak znowu dawno należał do 
działaczy Kościoła Narodowego, z cze­
go nie robimy p. Hołówce żadnego, na­
turalnie, zarzutu, bo „szukał prawdy re- 

j ligijnej" z pewnością zupełnie szczerze.
Wszak' najbliższy sojusznik polityczny 

j  B. B., p. Jan Stapiński, jest czymś w 
rodzaju „arcybiskupa" Kościoła Naro­
dowego. Wszak w sławetnym a staro­
żytnym mieście Płocku klasztor marja- 
wicki stanowi poprostu „biuro wybor­
cze" B. B., a ks. arcybiskup Kowalski 
zapewnia publicznie swoje nieszczęsne 
owieczki, że akuratnie B. B. skończy Z 
wpływem Rzymu na lud polski.

Jak p. Mackiewicz widzi, kłopoty je­
go i zmartwienia posiadają „objekt" o 

! wiele bliższy i o wiele dlań trudniejszy, 
niiż orędzie ks. biskupa Łukomskiego. 
Niechże lepiej da spokój demagogji wy­
znaniowej, demagogji najpaskudniejszej 
pod słońcem. A  przynajmniej niech p. 
Tadeusz Hołówko poradzi swemu kole­
dze z listy, by dał spokój. Zgoda?...

Obserwator.

SPROSTOWANIE
W pierwszej części artykułu tow. Danieli 

Grossa p. t. „Nie dopuścić do dalszego w y­
ciągania obcych w alut ze skarbca Banku Pol­
skiego przez nasze sfery  w ielkokapita listycz­
ne“ zniekształcone zastało jedno zdanie przo 
opuszczenie kilku słów.

Zniekształcone, zdanie winno brzmieć:
Skarbiec Banku Polskiego, w którym się 

chowa złoto i obce waluty, staje się przy sy­
stemie wolnego odpływu naczyniem bez dna... 
Cóż z tego, że wkładamy do jego wnętrza 
z trudem z przy wielkich ofiarach ze strony 
całego społeczeństwa uzyskane, przeważnie z 
pożyczek zagranicznych, złoto i obce waluty, 
skoro czyhają na te skarby hi jeny, które za 
złotowe banknoty, uzyskane ze sprzedaży 
towarów, nawet wewnątrz kraju, wyciągaj* 
ze skarbca złoto i obce waluty”.

DO 22 LOTERJI PAŃSTWOWEJ.
Zamiast kupować losy w kolektu­

rach prywatnych, kupujcie wszyscy w 
KOLEKTURZE Robotniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci Czerwonego 
Krzyża 20, pokój 61, tel. 332-88, a przy­
czynicie się do powiększenia fundu­
szów na wychowanie sierot robotni­
czych.

Zamówienia kierujcie piśmienne, te­
lefoniczne i kupujcie osobiście.

„pierwszy cios pięścią w głowę dosta­
łem od p. Habicha z W arszawy, ul. Ziel­
na 72. ...nietylko usunięto mnie z sali, leci 
pobito i skopano do krwi. N awet funkcjo­
nariusza policji, który stanął w obronie me 
go życia, skaleczono w rękę".
Oto „nowa" „państwowa" metoda 

wychowawcza, wychwalana przez 
„Czerwoniaki"!.., B.
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TOW. S E V E R I N G  — PRUSKIM MINISTREM 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH

Berlin, 22 październ ika . (ATE.). P rusk i 
m in iste r sp raw  w ew nętrznych , dr. W en- 
tig p o d a ł się do dymisji, k tó ra  zosta ła  
p rzy ję ta . N a jego m iejsce zo s ta ł m iano­
w any  socjalista  dr. Severing, były  m ini­
s te r  sp raw  w ew nętrznych  rządu  p ru sk ie ­
go i rządu  Rzeszy.

W  kołach  politycznych k rąż ą  pogłoski, 
iż ustąp ić  m a p rezy d en t policji b e rliń ­
skiej Zorgiebel. N a jego m iejsce p rz e ­
w idyw any jest były p ru sk i m in ister spraw

w ew nętrznych  G rzesiński.
Berlin, 22 październ ika . (PAT.). U stą ­

p ien ie p rusk iego  m in istra  sp raw  w e­
w nętrznych  W aen tinga i nom inacja Se- 
veringa w yw ołały  w  tu te jszych  kołach  
politycznych w ielk ie  w rażenie.

Socjalistyczny ,,A bend" p isze: Nom i­
nacja Severinga zrozum iana zostan ie 
w e w szystk ich  ko łach  jako  odpow iedź na 
h itlerow sk ie  pogróżki zam achu stanu  i 
dyk ta tu ry .

ZGINĘŁO PRZESZŁO 200 RYBAKÓW
Quimper, 22 październ ika . (PAT). Po­

twierdzają się  w iadom ości, iż rybacy, 
którzy wyruszyli na połów  przed burzą, 
jaka szalała 19-go b. m. i n ieobecni od 
4-ch dni zginęli. Ilość ofiar w ynosi oko­

ło 203 mężczyzn, którzy pozostaw ili 127 
wdów i 193 sieroty. Tak olbrzymiej 
klęski nie zanotowały dotychczas rocz­
niki żeglugi przybrzeżnej.

B. B. „MUSI MIEĆ"
300 MANDATÓW

N a p ierw szem  m iejscu listy  senackiej 
C entro lew u woj. S tan is ław ow sk iego  stoi' 
tow. Szałaśny, p racow nik  kolejow y w 
S tan isław ow ie.

W czoraj zakom unikow ano mu, że zo­
sta je  przeniesiony do Zagórza.

Tow. Szałaśnemu na p rzen iesien ie  się 
dano 8 godzin czasu! ,

o p Fe c z ę t o w a n ie "  d r u k a r n i
W czoraj o godz. 17 do lokalu zakła­

dów graficznych p. !. „A rs“ (Sienna 33) 
przybyli przedstaw iciele 8 komisarjatu, 
na czele z miejscowym dzielnic. Przy­
bylskim. Ten ostatni okazał pismo Sta­
rostwa grodzkiego W arszawa-Poludnie, 
polecające dokonać opieczętow ania  
wspomnianych zakładów  drukarskich. 
Rewizji żadnej n ie dokonywano. Zazna­
czyć należy, że w  zakładach tych druko­
wane były: tygodnik „Placówka" i dzien­
nik „Ostatnie W iadomości".

CIĄGŁE REWIZJE 
I ARESZTOWANIA

Lwów, 22 październ ika . (PAT.). O neg- 
daj n a  po lecen ie  sędziego śledczego  sądu 
okręgow ego w  S am borze aresz tow any  
zo sta ł w  R udkach  b. p o se ł M ikołaj Ro- 
gucki, z ukraińsk ie j soc jalno-radykalnej 
partfi. W ym ieniony zo s ta ł aresztow any  
pod  zarzu tem  w y stąp ień  an ty p ań stw o ­
w ych n a  w iecach, u rządzanych  w  cza­
sie sw ej działa lności poselsk ie j i obec- 
r ie  odstaw iony  z o s ta ł do aresz tu  sądu  
okręgow ego.

Kraków, 22 październ ika . (PAT.), W  
nocy z wtorku na środę organy policji 
krakowskiej przeprowadziły rewizję w 
domu robotniczym. W  następstw ie re­
wizji skonfiskowano znaczną ilość odezw  
wyborczych Związku Obrony Prawa i 
W olności Ludu.

P u łk .  W ie n ia w a  D łu g o sz o w sk i
D ow iadujem y się, że w  najbliższym  

czasie m a n as tąp ić  nom inacja pu łk . Bo­
lesław a W ieniaw y-D ługoszow skiego  na 
dow ódcę dywizji kaw alerji. P raw d o p o ­
dobnie w  zw iązku  z tą  nom inacją pułk . 
W ien iaw a - D ługoszow ski o trzym a sto ­
p ień  generała .

K to  obejm ie po  pułk . W ieniaw ie-D łu- 
goszow skim  kom endę m. W arszaw y  — 
dotychczas niew iadom o. /

O sk arżen i ra d n i  m ie jsc y
P. B oruch Schaffer, św ieżo m ianow a­

ny p ro k u ra to r  n a  R adom  — sporządził 
a k t o skarżen ia  p rzec iw ko  b, radnym  
R adom ia za pow zięcie uchwały rady 
miejskiej w  sprawie uwięzienia b. po­
słów .

~ T~»i~V ii 1 lii

STAN POGODY
POCHMURNO I MGLISTO.

Wczoraj o godz. 10 temperatura -j- 8.9° C.. 
wilgotoaość 84 proc., stan nieba: chmurno, 
opary.

Dziś. Prawdopodobny przebieg pogody w 
Polsce: Nazachodzie pochmurno, rano mglisto 
i zanikające drobne des cze słabe wiatry 
zmienne. Na wschodzie kraju po rannych 
mgłach w ciągu dnia przejaśnienia i dość cie­
pło, przy słabych wiatrach południowo- 
wschodnich. Nocą przymrozki na wschodzie 
kraju i w górach.

I WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty: Dolary St. Zjedn. 8.93 K-
Dewizy: Belgja 124.39, Budapeszt 156.14, 

Londyn 43.34, Oslo 238.67, Paryż 35.01, 
Szwejcarja 173.24, Sztokholm 239.50, Włochy 
Szwajcarja 173,24, Sztokholm 239.50, Włochy 
46.71, Wiedeń 125.79.

Obroty mniej niż średnie, usposobienie nie­
jednolite.

„BEBES0WCY" BIJĄ —
A POLICJA ARESZTUJE 

POBITYCH
W  sobotę w ieczorem  banda bebesow - 

ców  zak le ja ła  na ul. Ząbkow skiej afisze 
w yborcze C en tro lew u sw em i afiszam i.

P rzechodzący  u licą  tow . Stanisław  M ły­
narski nie pozw olił zaklejać, za co zo­
s ta ł p o b ity  do k rw i rew olw eram i. G dy 
w biegł do restau racji, żeby  obm yć sk rw a­
w ioną tw arz  banda zaczęła  bić jego żo­
nę, tow . Marję Młynarską.

W  obronie napadn ię te j s tanęli p rz e ­
chodnie i w yw :ąza ła  się bójka. B ebesow - 
cy zaczęli s trze lać , bić nożam i. K ilka o- 
sób zosta ło  rannych , m. in. Suwióska  
M arja, b ron iąca  M łynarskiego.

Policja nie reagow ała , natom iast w 
pon iedzia łek  w ieczorem  a resz to w a ła  4 
osoby, p o b ite  p rzez  „sanacyjnych" bo- 
jów karzy  :tow . M łynarskiego Stanisława  
i jego żonę Marję oraz Marję Suwińską 
i jej b ra ta  Henryka.

R anną M arję Suw ińską, w brew  o rze­
czeniu  lekarza , zab rano  do aresz tu  i —  
m im o w ielok ro tnych  żądań— nie sp ro w a­
dzono lekarza .

Policja w  czasie aresz tow an ia  zacho­
w yw ała  się n ad  w yraz b ru ta ln ie , w ym y­
ślając aresztow anym  w sposób, n ie  n a­
dający  się do pow tórzen ia.

W czoraj trz y  osoby zo s ta ły  w ypusz­
czone. Z atrzym ano  H en ry k a  Suw ińskie-

„GŁOS KOBIET"
P o kon fiskac ie  w yszed ł drugi nak ład  

„Głosu Kobiet".
N um er ten , p ośw ięcony w yborom , 

bogato  ilu strow any , zaw iera  a r ty k u ły  o 
tre śc i p rzekonyw ającej, że kobiety po­
winny głosow ać tylko na listę Związku 
Obrony Prawa i W olności Ludu, Nr. 7.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
KRÓL KWIEK W YBIERA SIĘ ŚCIĄ­

GAĆ ZALEGŁE PODATKI.
Z P ragi donoszą: w ładze adm in is tra ­

cyjne w  B rnie o trzym ały  lis t od k ró la  
Cyganów  M ichała K w ieka z p rośbą  o 
pozw olenie p rzek ro czen ia  gran icy  p o l­
sko - czechosłow ackiej d la  k ró la  i jego 
obozu. K ró l cygański, k tó ry  w  liście tym  
nazyw a się  „potom kiem  sta re j dynastji 
C yganów ", p ro si w ładze czechosłow ac­
k ie o pozw olen ie p oby tu  w  k raju  w  p rz e ­
ciągu p ó ł roku, w  tym  celu, aby m óc 
p rzep row adz ić  spis C yganów  w  C zecho­
słow acji i ściągnąć z nich zaleg łe p o d a t­
ki. W ładze adm inistracy jne p rzek aza ły  
oryginalną p rośbę żandarm erji,

2.000 TON MĄKI SPŁONĘŁO.
W  środę rano wybuchł w  Libawie 

w ielki pożar 5-cio piętrow ego m łyna pa­
rowego należącego do firmy „Berend i 
Sp.“. Ogień ogarnął młyn, dwa w ielkie  
śpichrze, w  których było 2.000 ton mą­
ki, budynki administracji i  domy m ie­
szkalne. Straty pokryte przez ubezpie­
czenie wynoszą około 7 miljonów zło­
tych.

JAK PRZEWOŻONO SKARBY SZA­
CHA PERSKIEGO DO LONDYNU.
N a s ta tk u  „B aharistan" przyw ieziono 

do Londynu cenne okazy  sz tuk i ze sk a r­
bu szacha persk iego , p rzeznaczone na 
m ającą się odbyć w  styczniu w  stolicy 
Anglji w ystaw ę sztuk i persk ie j. W yłado ­
w ane ze s ta tk u  skrzynie , k tó rych  z a w a r­
tości oceniono n a  2 miljony funtów  
(przeszło 85 m iljonów  złotych), p rzew ie­
ziono w  k ilku  stalow ych, opancerzonych 
au tach  ciężarow ych  do m uzeum  pod o- 
chroną licznego zastępu  konnej policji i 
d e tek tyw ów  londyńskich,

HITLER RATUJE SYTUACJĘ GOSPO­
DARCZĄ NIEMIEC.

Bandy Hitlera w ytłukły, jak wiadomo, 
w Berlinie setk i i tysiące szyb w ystaw o­
wych podczas ostatnich awantur ulicz­
nych. Towarzystwa ubezpieczeniow e, 
które w ostatnich czasach znajdowały 
się w  fatalnej sytuacji finansowej, znaj­
dą teraz zarobek, bowiem  kto żyw śpie­
szy ubezpieczyć szyby, hitlerowcy nie 
będą bowiem  próżnować!

KRÓL BANDYTÓW  CHICAGOW ­
SKICH, JACK DIAMOND, POD  

OCHRONĄ POLICJI.

W  A m eryce, gdy się jest „kró lem " cze 
gokolw iek, n aw e t bandytyzm u, czy 
szm uglu, o trzym uje się honory, jak ie  n a ­
leżą się ludziom  zdobyw ającym  dolary  
i pow odzenie. J a c k  D iam ond, ran iony  
przez  sw ych konkuren tów , um ieszczony 
w  k lin ice w  N ew  Y orku, zo s ta ł p rze w ie ­
ziony obecnie do szp ita la  m iejskiego w o­
bec istn iejącej groźby dalszych zam a­
chów  na jego życie. P rzy  przew iezien iu  
„k ró la” bandy tów  k a re tk ą  szp ita ln ą  a- 
systow ał szw adron  policji konnej w  c e ­
lu ochrony  p rze d  ew en tualną napaścią.

Z SĄDÓW

0  n a p a d  p o d  G a rw o lin e m
Sąd Apelacyjny rozpatrywał w dniu wczo­

rajszym ciekawą sprawę planowanego napa­
du na ziemianina Araszkiewicza pod Garwo­
linem.

W letnich miesiącach ub. r. Biernacki Szy­
mon nakłoniony do tego przez Junga, w łaś­
ciciela młyna z pod Garwolina uplanował za 
wynagrodzeniem rzekomo 10.000 zł., obieca­
nych mu przez córkę owego właściciela dóbr, 
napad i zabójstwo.

Chcąc sobie zwerbować do tej „mokrej ro­
boty" pomocników, namówił Jung 3-ch bez­
robotnych z Falenicy, by pod kierownictwem 
jego i Biernackiego planowanego napadu do­
konali,

Trzykrotne czaty na przejeżdżającego A. 
spełzły na niczem każdym bowiem razem u- 
krytym za drzewami napastnikom zabrakło 
odwagi. Bandyci ukrywali się w stogu przy 
szosie dokąd im według ich zeznań Bier­
nacki przynosił pożywienie i wódkę.

Widząc, że najętym zbirom brak odwagi do 
zabicia Araszkiewicza .poradził Biernacki, by 
dla zdobycia pieniędzy zajęli się mniejsze- 
mi napadami na szosie, co też Jatczak, Ła­
sica i Baj tier bardzo dokumentnie uskutecz­
nili, napadając przez dwie noce z rzędu sze­
reg furmanek żydowskich i chłopskich i ob­
rabowując je doszczętnie pod groźbą rewol­
werów.

Na rozprawie sądowej w Siedlcach trzej 
v'spółoskarżeni kategorycznie zaprzeczyli, 
jakoby Biernacki brał jakikolwiek udział w 
napadach i tern mniej jakoby podżegał ich do 
tego. Jedynie współoskarżony Bajtler wska­
zał na Biernackiego jako inicjatora.

Sąd Okręgowy w Siedlcach, opierając się 
na zeznaniach Bajtlera uznał winę Biernac­
kiego za udowodnioną i skazał go za podże­
ganie do rozboju na 6 lat ciężkiego więzienia.

Sąd Apelacyjny na wniosek adwokata 
Hofmokl - Ostrowskiego przesłuchał na roz­
prawie apelacyjnej sprowadzonego z Moko­
towa osk, Bajtlera ,który wyrok I instancji 
przyjął w charakterze świadka i, ustaliwszy, 
że zeznania jego zawierają stek sprzeczności 
w najistotniejszych momentach i, te  są kie­
rowane li tylko chęcią zemsty na tle pora­

chunków osobistych, pod przewodnictwem sę­
dziego Żarskiego w asystencji sędziów Chy- 
czewskiego i Jaworowskiego, jako referenta 
wyrok Sądu Okręgowego odnośnie do Bier­
nackiego uchylił i tegoż uniewinnił.

Z b ro d n ia  z  p rz e d  14 l a t
Przed -14-tu laty w roku 1916 niejaki Jan 

Uszyński, straciwszy pracę w fabryce, ewa­
kuowanej do Rosji, przybył do krewnych, za­
mieszkujących folwark Papierowice w pow. 
grójeckim,

W kilka zaledwie dni po przybyciu do kre­
wnych, Uszyńskiegr przyniesiono z pola stra­
szliwie poranionego śrótem, Okazało się, iż 
został on postrzelony śrutem z dubeltówki 
przez właściciela folwarku, Stanisława Zieliń­
skiego. Zieliński obchodził w nocy pole, gdyż 
kradziono mu stojące na pniu zboże. Ponie­
waż Uszyński łuskał pszenicę — Zieliski 
strzelił do niego.

Ranego przewieziono do szpitala, gdzie u- 
legł amputacji nogi, w kilka miesięcy po ope­
racji wskutek wycieńczenia nieszczęśliwy 
człowiek zmarł.

Uszyński po wypadku opowiedział sąsia­
dom ,że strzelał doń nietylko Zieliński, w ła­
ściciel folwarku, ale i rządca folwarku, a 
gdy wskutek postrzału upadł, to obaj bili go 
kolbami i kopali.

Zieliński do winy się nie przyznał, po roz­
prawie w 1917 r. sąd go uniewinnił. Spra­
wa przejść miała do Sądu Apelacyjnego jed­
nakże wskutek wyjścia Niemców znalazła się 
ponownie w sądzie okręgowym jako odwo­
ławczym. Sąd ten wydał znowu wyrok u- 
niewinniający. Prokurator złożył skargę ka­
sacyjną do Sądu Najwyższego. Sąd Najwyż­
szy wyrok uniewinniający uchylił i sprawę 
przesłał do sędziego śledczego i prokurato­
ra. Akta zaginęły gdzieś w drodze i dopiero 
po 10-ciu latach, w roku 1928 rozpoczęto po 
ra drugi śledztwo w celu sporządzenia no­
wego aktu oskarżenia.

Obecnie Zieliński utrzymywał, że nie strze­
lał do swej ofiary umyślnie, tylko dubeltów­
ka sama wypaliła.

Sąd okręgowy po rozpatrzeniu sprawy Zie­
lińskiego uniewinnił.

Bronił adw. Jarosz.
I.  K.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

ŚMIERTELNY STRZAŁ REWOLWEROWY W TAJEMNICZYCH
OKOLICZNOŚCIACH

Onegdaj, około  godziny 12 w  po łu d ­
nie, popełn iono  p rzy  ulicy Nowe] s tra sz ­
ną zbrodnię, ofiarą k tó re j p ad ł 46-letni 
Jó z ef W iązow ski.

W iązow ski m ieszkał ze sw ą przy ja­
ciółką, A nną R osochacką. P rzed  n iespe ł 
n a  dw om a la ty  p rz e s ta ł p racow ać i żył 
z  zeb ranych  p ieniędzy, k tó re  pożycza ł 
na p rocen t, o raz z potajem nej sp rzedaży  
wódki.

P rzed  dw om a tygodniam i, p rzyby ł do 
m ieszkania W iązow skiego  jakiś osob­
nik, k tó rem u W iązow ski pożyczył 40 
zł pod  zastaw  rew olw eru  system u B rau- 
ning.

W  tym  czasie W iązow sk i poznał 
n iejakiego Jó z efa  K urka , z k tó rym  p ro ­
w adził jak ieś in te resy  w ódką.

Na tle handlow em  pom iędzy W iązow - 
skim  a K urkiem  dochodziło  do konflik ­
tów. K urek  m im o to  w  dalszym  ciągu 
odw iedzał W iązow skiego.

Onegdaj K urek  p rzyby ł do m ieszka­
n ia W iązow skiego  w  tow arzystw ie  ja ­
kiegoś osobnika, k tó ry  rzekom o chcia ł 
nabyć pozostaw iony  p rzed  dw om a ty ­
godniam i pod zastaw  rew olw er.

W iązow ski leża ł w  łóżku,
N ieznany osobnik, p rzyprow adzony  

p rzez  K urka, po  obejrzeniu broni oś­

w iadczył, że m oże za niego zapłacić 
najwyżej 25 zł. W iązow sk i ośw iadczył, 
że do zaw arc ia  tran zak c ji n ie  dojdzie. 
W ów czas R osochocka schow ała  b rau - 
ning z pow ro tem  do szafy.

K iedy R osochocka opuściła  m ieszka­
nie, K urek  usiad ł na łóżku, obok W ią­
zow skiego, zaś obcy p a n  w  pobliżu  na 
k rześle, W  tra k c ie  dalszej rozm ow y na 
tem at kupna broni, tow arzysz K urka 
w yjął z k ieszen i rew o lw er i ośw iadczył, 
że gdyby mu W iązow sk i sp rzed a ł ta k ą  
broń, chętn ie zap łaciłby  n aw e t w ięcej, 
niż 40 zło tych . P okazu jąc  rew o lw er 
sk ie row ał lufą w  stronę  W iązow sk ie­
go. T en  p ro sił go, aby ostrożn ie obcho­
dził się  z  b ron ią, bo  m oże się  zdarzyć 
nieszczęśliw y w ypadek . N ieznany gość 
w  dalszym  ciągu m an ipu low ał rew o lw e­
rem , objaśniając obecnym  jego k onstruk  
cję.

W  pew nej chw ili rew o lw er wypalił, 
p rzeszyw ają W iązow skiem u głow ę ni 
wylot.

K urek  i jego tow arzysz w  mgnieniu 
oka u lo tn ili s ię  z pokoju, uciekając W 
niew iadom ym  kierunku .

N a odgłos s trza łu  w bieg ła do m iesz­
kan ia  R osochocka. W iązow sk i jeszcze 
żył, ale w k ró tce  n as tąp iła  śm ierć.

ARESZTOWANIE MATEMATYKA ŁÓDZKIEGO
Łódzki „G łos P o ran n y " donosi:
M atem atyk  łódzki Finkelsztein, k tó ry  

na szeregu seansach  w  k raju  i zag ran i­
cą popisyw ał się fenom enalną pam ięcią 
i w ykonyw aniem  różnych  obliczeń m a­
tem atycznych, z o s ta ł onegdaj a resz tow a- 
ny.

F inkelszte in  by ł p rzez  d łuższy czas 
za tru d n ian y  w  m in isterjum  skarbu , w  
ok resie  op racow an ia  budżetu , gdzie p ra ­
cą sw oją za stęp o w ał k ilku  urzędników .

O sta tn io  F inkelsz te in  zaproponow ał 
p a ru  osobom, by  sfinansow ali dostaw y, 
k tó re , dzięki swym stosunkom  w  m ini-

sle rjum  m ia ł o trzym ać.
P rzyszli w spólnicy, spraw dziw szy , te  

F in k elsz te in  rzeczyw iście p rac o w a ł w  
m inisterjum , w ręczy li m u: jeden  2.000 
z ło tych , a d rugi 1.500 zł. A le czas up ły ­
w ał i dostaw  n ie było  w idać. Złożono 
zaża len ie  do w ładz policyjnych i te  a- 
ru sz tow ały  F inkelszte ina .

A resztow any  tłum aczy  się, że  ob ieca­
nych dostaw  n ie  uzyskał i chc ia ł swyns 
w spólnikom  zw rócić lich w kłady , lecz 
ci nie chcieli p ien iędzy  p rzy jąć  z p o w ro ­
tem , dom agając się rów nież  w yp łaty  
przew idzianych  zarobków .

PRZEBIŁ SIĘ KOSĄ, PONIEWAŻ NIE WYGRAŁ NA LOTERJI
W e w si Tarnów pod Łodzią 31-letn i 

w ieśn iak  S tan is ław  M ikołajczyk p o p e ł­
nił sam obójstw o.

W bił on kosę do ziemi, poczem  rzucił

się, nabijając się n a  nią. Śm ierć n a s tą p i­
ła  m om entaln ie , M ikołajczyk o d eb ra ł go 
bie życie z tego  pow odu, iż, m im o w ie l­
k ich  nadzie i, n ie w ygra ł na lo terji.

KATOWICE
PROCES W SPRAWIE KATASTROFY NA KOPALNI

„HILDEBRAND"
W czoraj rozpoczął się  w  K atow icach  

p rzed  sądem  okr. karnym  dalszy ciąg 
procesu  o n iedbals tw o  na kopaln i „H il­
d eb ra n d ” , gdzie 16 sie rpn ia  ub. r., z po ­
w odu eksplozji, zg inęło  16 górników . Ze­
znaw ali liczni św iadkow ie-górn icy  z 
Nowej W si.

Je d e n  ze św iadków , em er. sz tygar E- 
M atejczyk, zeznał, t e  górnicy m ogą 
najw cześniej strze lać  na dole kopalni 
około  8-ej rano. Św. Alojzy Sikora p o ­
tw ie rd z ił pop rzedn ie  zeznan ia  górników , 
iż na tydzień  p rze d  k a ta s tro fą  pojawił 
się na krytycznym  filarze w  szczelin ie  
płomień, który zalano wodą.

W  dalszym  ciągu zeznaw ał inż. Ba­
dowski, k tó ry  w ystępow ał p o  k a ta s tro ­
fie z ram ien ia  urzędu  górniczego w  
K ról H ucie i b ad a ł w szystk ich  obw inio­
nych. O skarżony  Pakasz ża lił się p rzed  
nim, iż za rząd  kopaln i gnębi go i w y­
w iera  nacisk , by zeznaw ał w  innym du­

chu. Inż. B adow ski p rzypom ina, iż gór* 
nik Copik odp ie ra ł z ca łą  stanow czością 
w szystk ie  zarzu ty , s taw iane ś. p. górni­
kow i Chciukow i, o k tó rym  opow iadano, 
że swoim strza łem  spow odow ał k a ta ­
strofę.

Z badano  następn ie , n a  sk u te k  w nio­
sku p ro k u ra to ra , inż. K uczyńskiego z 
W yższego U rzędu  G órniczego  w  K ato ­
w icach, inż. Cybulskiego, chem ika ze 
stacji dośw iadczalnej na kopaln i „B ar­
b a ra ” w  M ikołow ie, o raz inż. M ajew­
skiego, w ice d y re k to ra  W yższego U* 
rzędu  G órniczego w  K atow icach, Św iad­
kow ie byli za raz  n a  m iejscu ka tastro fy . 
Inż. K uczyński nie m oże ustalić , czy ś, 
p. C hciuk strze la ł k ry tycznego  dnia, cz^ 
nie.

P o  p rzesłuchan iu  re sz ty  św iadków , o- 
raz  odczytaniu  k ilku  p ro tokó łów , do łą­
czonych do rozpraw y , rozp raw ę odro­
czono do w to rk u  28 b. m.

WILNO
PROCES APELACYJNY UCZNIÓW GIMNAZJUM BIAŁORUSKIEGO

Sąd apelacyjny w  W ilnie rozw ażał 
sp raw ę uczniów  gimnazjum b ia ło ru sk ie ­
go, oskarżonych  o przygotow yw anie 
m iędzynarodow ego dnia m łodzieży ko­
m unistycznej w  Słonim ie.

S ąd  okręgow y w  G rodn ie na sesji w y­
jazdow ej sk aza ł 7 uczniów  n a  6 m iesię­

cy domu p op raw y  z zaw ieszen iem  kary  
n a  5 lat. Od w yroku  teg o  odw ołał się 
u rząd  p ro k u ra to rsk i do sądu  ape lacy jne­
go, k tó ry  sk aza ł jednego ucznia, J a k i-  
m ow a, na 3 la ta  dom u popraw y, a pozo­
sta łych  uczniów  p o  2 la ta  dom u p o p ra ­
wy.

PIŃSK
UDUSZENIE 18 LETNIEJ DZIEWCZYNY

Z P iń sk a  donoszą o bestjalskim  zabój­
stw ie, k tó reg o  ofiarą p a d ła  18-letnia u- 
czen ica m iejscow ego gimnazjum p a ń s t­
w ow ego Zofja L inkiew iczów na.

D nia 20 b. m. o 12-ej w  nocy jeden ze 
spóźnionych p rzechodn iów  n a tk n ą ł się 
na u licy w  pobliżu p o r tu  rzecznego  na

tru p a  dziew czyny. O sw em  odkryciu  za­
w iadom ił policję. P rzedstaw ic ie le  w ładz 
śledczych ustalili, iż dziew czynę udu­
szono. D otychczasow e usiłow ania po li­
cji w  celu w ykryc ia  zb rodn iarzy  n ie d a­
ły w yników .

DROHOBYCZ
NIEUDAŁY NAPAD NA DOM ROBOTNICZY

W  ubiegły p ią tek , o godz. 7 w ieczór 
z jeechała do D rohobycza sanacy jna bo ­
jów ka, złożona z 30 osób, pod  dow ódz­
tw em  K rzyżanow skiego  i Dzięgiela, a 
sk ła d a jąca  się z zaw odow ych bandy tów  
ś szum ow in, k tó ra  m iała za cel zdem o­
low anie lokalu Domu Robotniczego- 

Ja cy ś  sym patyzujący  z nam i ludzie d a­
li zn ać  o  zam iarach  bandy tów  do  D ro ­

hobycza, w obec czego w  Domu R obot­
niczym  zeb ra ło  się k ilkudziesięciu  to ­
w arzyszów , p o n ad to  zaw iadom iono  po ­
licję. B ojów karze, w idząc, że każd a  ak ­
cja ich sp o tk a  się z przeciw em , p rze d e ­
filow ali p rzed  Domem Robotniczym  k il­
k a  razy , poczem , n ie  spełn iw szy swej 
„m isji", odjechali do B orysław ia.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA W. O. K. R-u. W so­

botę, 25 b. m., o godz. 6 wlecz., w lokalu 
przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się posie­
dzenie EGZEKUTYWY Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. 
P. S.

KOLPORTERZY BACZNOŚĆ! Biuro 
Wyborcze P. P. S. wzywa tow. kolporte­
rów dzielnicowych do zgłoszenia się do 
Biura Wyborczego P. P. S., Warecka 7, 
II piętro, między 6 — 7 wiecz.

PIĄTEK, 24 b, m.
Na wszystkich dzielnicach P. P. S. odbędą 

się zebrania przedwyborcze dla członków 
Partji i wprowadzonych gości,

ŚRÓDMIEŚCIE — POCZTOWA. (Warec­
ka 7). Godz. 7 — ref, wygł, tow. lav,Tuk Ba­
ry ka Michał.

JEROZOLIMA. (Leszno 53), Godz, 7—ref. 
wygł, tow. radtny Hanpa Stefan.

WOLA (Grzybowska 57) Godz. 7   -ef.
wygł. tow. Arciszewski Tomasz.

POWĄZKI (Dzielna 93). Gidz. 7   ref.
wygł, tow. Krzesławski Jan.

OCHOTA (Przemyska 18). Godz. 7   inf.
wygł. tow. Wąsik Antoni.

MARYMONT (Mickiewicza 1). Godz. 7 — 
ref. wygł. tow. Neubaner Karol.

STARÓWKA (Długa 19). Godz. 7 — ref. 
wygł, tow. radny Zawadzki Edward; godz. 6 
posiedzenie Komitetu.

MOKOTÓW (Chocimska ?3f Godz. 7 — 
ref. wygł. tow. radna Budzińska - Tylicka 
Justyna.

CZERNIAKÓW (N. Sielecka 1) Godz. 7— 
ref. wygł. tow. Schayer Wacław.

POWIŚLE (Czerwonego Krzyża 20). Godz. 
7 — ref. wygł, tow. radny Odrobina Józef; 
godz. 6 posiedzenie Komitetu.

PRAGA (Ząbkowska 41/43). Godz. 7 — 
ref. wygł. tow, Winterok Ludwik.

N. BRÓDNO (Siedzibna 5). Godz. 7 _
ref. wygł. tow. Rutkiewicz Jan (senior).

KAMIONEK (Zamojskiego 20). Godz. 4 
— ref. wygł. tow. Wysocki Władysław.

GROCHÓW (Osiecka 33). Godz. 7   ref.
wygł. tow. Boczkowski Wacław.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO MŁODZIEŻY NA CZERNIAKO- 
WIE. W piątek, 24 b. m. (N. Sielecka 1) ze­
branie Koła Młodzieży — ref. tow. Malic 
kiego.

WYCIECZKA DO OGRODU ZOOLO­
GICZNEGO. Dnia 26 b. m. (niedziela) godz. 
10 rano odbędzie się wycieczka do Ogrodu 
Zoologicznego, zorganizowana przez Kom. 
Wyk. W. O. M. T, U. R. Zbiórka przed 
wejściem do ogrodu Zoo.

KOŁO IM. L. MISIOŁKA — Dzielna 95. 
W piątek, dnia 27 b, m. o godz, 9 wiecz. 
odbędzie się zebranie Zarządu Koła W so­
botę, dnia 28 b. m, o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie 6ię walne zgromadzenie członków 
Koła.

KOŁO IM. L. MISIOŁKA (Warecka 7). 
W niedzielę, 26 b. m., o godz. 7 wiecz. od­
będzie się Wieczornica, Goście miłe widzia­
n i

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
MŁODY CZŁOWIEK, lat 21, posiadający 

świadectwo z ukończenia szkoły rzemieślni- 
czo - przemysłowej Stow. Mechaników Pol­
skich w Pruszkowie (wydział mechaniczny) 
posczukuje jakiejkolwiek pracy. Łaskawe o- 
ferty proszę kierować do Redakcji „Robotni­
ka", Warecka 7, pod „Lat 21".

SNYCERZ samodzielny poszukuje posady. 
Zgłoszenia „Robotnik", Warecka Nr. 7, pod 
„2.50".

MANDOLINOWEJ gry udzielam. Pawia 
Nr. 6 — 24. Telefon 27-024.

DYPLOMOWANA NAUCZYCIELKA fran­
cuskiego, po długoletnim pobycie we F ran­
cji udziela lekcji korespondencji, konwersacji 
i literatury. Teł. 187-59 od 6-ej do 9-ej.

ZREDUKOWANY RZEMIEŚLNIK z fabry­
ki Polskie Zakłady Skody, inwalida, ochotnik 
■wojsk polskich, znajdujący się bez renty, 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Oferty do 
Redakcji „Robotnika" pod H. I.

CO USŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE r a d jo ?

DZIŚ.
11.40 Przegląd Prasy. — 11.58 — 12.10 Mu­

zyka z p łyt gramofonowych. — 13.10 — 13,25 
Komunikat meteorologiczny. — 13.25 —  15.00 
Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikat gospo­
darczy. — 15.20 — 15.35 Przerwa. — 15.35— 
15.50 Komunikat Głównego Związku Straży 
Pożarnych. — 15.50 — 16.10 Lekcja języka 
fiancuskiego. — 17.15 __ 17 40 Zakończenie 
Zjazdu b. uczestników walki o szkołę polską 
— wygł. red. Melchjor Wańkowicz. — 17.45 
Konoert popołudniowy.—19.10 Giełda rolni­
cza. — 19.25—20.00 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. Pogadanka muzyczna. — 20.15 
Koncert symfoniczny.

RroniKa stołeczna
ZMIANA ROZKŁADU JAZDY.

Wskutek odwołania przez koleje Sowiec­
kie z dniem 15 października r. b. poc. po­
śpiesznych Nr. 13 i 14 Moskwa — Niegora- 
łoje — Stołpce, skomunikowanych w Niego- 
rełoje z poc, pospiesznemi Nr. 801 i 802 ko­
munikacji Warszawa Gł. — Brześć — Stołp­
ce — Niegorełoje, prowadzących bezpośre­
dnie wagony Berlin — Poznań — Niegoreło­
je i Breslau — Poznań—Niegorełoje, pociągi 
pospieszne pomiędzy Warszawą i Stołpcami 
przez Brześć Nr. 801 odchodzący z dworca 
Głównego w Warszawie o godz. 19.20 i poc. 
Nr. 802 przybywający na tenże dworzec w 
Warszawie o odz. 8.22 odwołuje się; poc. Nr.

801 ostatni raz odejdzie z Warszowy Gł. os. 
30 października ,a poc. Nr. 802 ostatni raz 
odejdzie ze Stołpców 31 października i przy­
będzie do Warszawy Gł. 1 listopada.

Jednocześnie kurs wagonu komunikacji bez- 
poredniej Berlin — Niegorełoje zmienia się 
na Berlin —  Warszawa i kurs wagonu Bres­
lau — Niegorełoje na Breslau — Warszawa.

NOWE TRANSPORTY EMIGRACYJNE.

W pierwszej połowie października wyje 
chały do Argentyny, Kanady i Stanów Zje­
dnoczonych nowe transporty emigrantów w 
liczbie 298 osób .przygotowanych do podróży 
p-zez Syndykat Emigracyjny.

SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU
Z BRAKU ŚRODKÓW DO ŻYCIA

W czoraj rano na cm entarzu praw o­
sławnym przy ul. W olskiej otru ła się 
kwasem solnym 45-letnia Julja Danielew­
ska, przy mężu (schronisko miejskie na

Annopolu). Desperatkę w stanie b. cięż­
kim przewiozło Pogotowie do szpitala na 
Czyste- Przyczyna samobójstwa — nie­
dostatek i brak środków do życia.

NIEUDAŁA WYPRAWA W ŁAMYWACZÓW
POŚCIG, STRZAŁY I UJĘCIE ZŁODZIEJA

Nocy ub. szajka włamywaczy złożona z 6 
osób uplanowała okraść skład sukna i kortów 
Rudolfa Bringajzena przy ul. Żabiej 4.

W sklepie tym zawsze ktoś nocuje, wyjąt­
kowo zaś nocy ub. nikt nie dyżurował.

Około godz. 4-ej złodzieje, posiłkując się 
nożycami, obcięli główkę przy sztabie zamy­
kającej okiennicę, następnie wybiwszy dużą 
szybę od strony ogrodu Saskiego —  weszli 
do sklepu, zapalając światło. Traf zrządził, 
te  w tym czasie była zmiana posterunków 
policyjnych. Dwaj policjanci 12 kom. idąc 
ul. Żabią w kierunku pl. Bankowego zauwa­
żywszy w sklepie światło oraz stojące w po­
bliżu dwa nieoświetlone samochody, zainte­
resowali się tym sklepem. Po chwili przez 
wybitą szybę zaczęli wyskakiwać złodzieje, 
kierując się w stronę pl. Żelaznej Bramy.

Jeden policjant pozostał przy sklepie, dru­
gi zaś — pogonił za uciekającymi, dając 7 
strzałów z rewolweru. Wszystkie strzały 
chybiły, natomiast jeden z uciekających, sy­

mulując rannego, upadł wskutek czego do­
znał potłuczenia okolicy miednicy. Pochwy­
conym okazał się 31-letni Ignacy Czarnecki, 
właściciel placu w Mokotowie przy ul. Wy­
goda 6.

Po opatrunku przez pogotowie, opryszka 
przeprowadzono do aresztu 12 kom. W skle­
pie znaleziono plandekę, w którą złodzieje 
mieli zapakować łupy, a nadto na ladzie 
sklepowej leżało palto z kapeluszem pozo­
stawione przez drugiego złodzieja. Zazna­
czyć należy, że w nocy z 9  n a  10 b. m. wspo­
mniany Czarnecki wraz z 2-ma innymi wła­
mywaczami również był ujęty na gorącym 
uczynku usiłowania okradzenia sklepu M. Z. 
Z- W. przy ul. Marjańskiej 6, dzięki czujno­
ści dozorczyni, Marji Wardyńskiej. Po zło­
żeniu odpowiedniej kaucji Czarneckiego zwol­
niono. Sklep Bringajzena, z którego na 
szczęście jeszcze nic nie skradziono nie jest 
asekurowany od kradzieży.

ZEMSTA RYWALKI
Piotr Górka po 22 latach małżeństwa zwró­

cił się do sądu o separację. Od dłuższego 
czasu postępowanie żony 45-letniej Marji by­
ło do tego stopnia niewłaściwe, że dalsze po­
życie pod jednym dachem było niemożli- 
wem,

G. nawiązała romans z sublokatorem W oj­
ciechowskim, kolejarzem, wobec czego m ąt 
usunął oboje z domu. Pozatem Górkowa pro­
wadziła tryb życia lekkomyślny, zaciągając

u rodziny pożyczki, których nie spłacała. Nie 
gardziła również trunkami. Wczoraj wie­
czorem na rogu ul. Leszna i Okopowej Gór­
kowa była napadnięta przez nieznanego spra­
wcę i uderzona tępem narzędziem w głowę, 
odnosząc 2 rany tłuczone. Poszwankowaną 
opatrzył lekarz w ambulatorjum pogotowia. 
Powodem napaści była prawdopodobnie zem­
sta Wojciechowskiej za odbicie jej męża.

NOŻYCAMI I NOŻEM
Eugenjusz Trzaskacz, malarz, przez pewien 

czas mie-zkał u Lejby Buchszteina, dorożka­
rza. Sublokator dał 22 zł. zaliczki, resztę 
miał uregulować później. Po 11-tu dniach T, 
oświadczył właścicie owi lokalu, że wyprowa­
dza się, chciał dopłacić resztę, t. j. 15 zł, i 
zabrać swoją pościel. Tu jednak spotkał się 
z odmową. Buchsztein zażądał od niego 60 
zł. T. nie chciał takiej sumy zapłacić,, B.

zaś odmówił wydania rzeczy i w rezultacie 
doszło do bójki, w czasie której jak zeznał 
Trzaskacz, Buchsztein bił go nożycami, brat 
zaś Icek — poranił nożem. Poszwankowane- 
go malarza przewiózł policjant 5 kom. do 
ambulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz stwier­
dził ranę tłuczoną lewej skroni, oraz ciętą 
lewej dłoni. W sprawie tej policja sporzą­
dziła protokuł.

STRAŻ RATUJE KONIA
Przy ul. Towarowej 23, na terenie składów 

Banku Cukrownictwa Sp. Akc. w Poznaniu 
do 3-metr. dołu na podwórzu przy oknie su- 
teryny wpadł koń, należący do Mendla Cyle,

przedsiębiorcy przewozowego, Przybyłe na 
miejsce pogotowie IV oddziału straży wydo­
było zwierzę bez szwanku.

SAM OBÓJSTW O W  KĄPIELI
Przy ul. Czerniakowskiej 202, róg W ila­

nowskiej w mieszkaniu urzędnika L. H. Droż­
dża .około północy znaleziono w łazience słu­
żącą 26-letnią Czesławę Ozimkiewiczównę, 
która nie dawała oznak życia, leżąc na po­
dłodze przy wannie,

Przybyły lekarz pogotowia skonstatował 
śmierć O. — wsku*ek zatrucia nieznaną sub­

stancją, prawdopodobnie sublimatem. Jak 
się okazuje O. nosiła się z zamiarem samo­
bójczym, Docho zenie ustaliło, że służąca, 
w czasie nieobecności małż. Drożdżów wyką­
pała dzieci, następnie sama weszła do łazien­
ki i zamknęła się na klucz. Zwłoki przewie­
ziono dc prosektorjum, celem dokonania sek­
cji.

Z E  S P O R T U
PIERWSZY TRENING PŁYWACKI DLA KLUBÓW W. R. S. K. 0.

W sobotę, ogodzinie 20-ej odbędzie Okr. Warunki zeszłoroczne. Treningi
odbędą się pod kierunkiem instruktorów 
Okręgowego Urzędu W. F.

się w basenie Kasy Chorych pierwszy 
zimowy trening pływacki dla klubów 
zrzeszonych w Warsz. Rob. Sport. Kom.

NOWY ZARZĄD POL. ZW. HOKEJA LODOWEGO
W alne zgromadzenie Polskiego Związ­

ku Hokeja Lodowego odbyło się przy u- 
dziale delegatów z W arszawy, Lwowa, 
Krakowa, Bydgoszczy, Katowic, Pozna­
nia, Łodzi i Wilna. Do nowego zarządu 
wybrano: dr. Polakiewicza jako prezesa, 
PP- T. Plutyńskiego i W. Lalewicza, jako 
wice-prezesów. T. Senadeniego jako se­
k retarza, gen. S. W itkowskiego jako 
skarbnika ,inż. T. K uchara jako kapitana

związkowego i M. W eisberga jako go­
spodarza. Zebranie zatw ierdziło projekt 
kalendarzyka zawodów w  sezonie nad­
chodzącym i zajmowało się przedewszy- 
stkiem sprawą organizacji m istrzostw  
świata w Krynicy, przyczem 16-tu naj­
lepszych graczy na obóz treningowy w 
Katowicach, rozpoczynający się 5.XII. 
w ybiera kapitan związkowy w  najbliż­
szych dniach.

PRZYJAZD CHIŃSKICH PIŁKARZY DO EUROPY
Planowane od dłuższego czasu tour­

nee piłkarskiej reprezentacji Chin doj­
dzie ostatecznie do skutku na wiosnę ro ­
ku przyszłego. Sprowadzeniem Chińczy­

ków  zajmie się Szwedzki Związek Piłki 
Nożnej, k tóry  zorganizuje szereg spotkań 
między 7 a 31 maja 1931 roku.

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 6. 8,10
POLSKI 100% film dźwiękowy mówiony 

i śpiewany

„Niebezpieczny Romans"
w rolach głównych:

Bogusław Samborski, Betty Amann, Zula 
Pogorzelska, K. Krukowski, E. Bodo

Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

DŹWIĘKOWE KINO

c a s i n o
DZIŚ PREMIERA!

H A L L 0 !..
tu  mówi

JARO SYL
MIĘDZYNARODOWA REWJA 
z konferencierem J A R O S Y M

i A N N A  MA Y  WO N  6 na czele

N ajw ytw orn ie jszy  Kino T ea tr D źw iękow y Stolicy

majestic
Nowy-Swiat 43 początek 6, 8, 10

w niedzielę i święta pocz. 4, 6. 8, 10 
Urocza para kochanków

MARIE BELL i JE A N  MURRAT
w potężnym dramacie erotycznym

NASZA JE ST  NOC
Nad p r o g r a m :

rewelacyjne dodatki dźwiękowe

„ Światowid “
M a rsza łk . U l p . 4  o s t .  10.15

Największy film świata

PARADA MIŁOŚCI
z M aurice CHEVALIER

Rei. Ernesta Lubitscha

TEATR KOMETA 47
NA EKRANIE

„KARUZELA ŻYCIA“
NA SCENIE 

RAPSODJA CYGAŃSKA
udział biora: Nina Bielicz, J. Balcerakówna, 
J. Topolnicka, K. Chrzanowski. A.Ostrowski 

oraz powiększony balet

11

KINO „W ISŁ A 1* T A M K A  34
vis a vis Cyrku 

WIELKI FILM NARODOWY

H U R A G A N ”
w roli głównej Z b y a zk o  S aw an
Koncert żywe] o rk ies try

(dla młodzieży dozwolone)
CENY OD 1 ZŁ. 

początek w niedz, 12 g. w dni powszednie 4

KINO - REWJA 7 M i r 7
ŚNIADECKICH 5. TEL. 11405
Pocz. o godz. 5 pp., w niedzielę i święta 2 pp.

Dziś i dni następnych atrakcyjna premi ira 
jednego z najpiękniejszych i najsubtelniej­
szych filmów światowej kinematografii 

„JUDYTA I HOLOFERNES".
Na scenie rewja w 12 odsłonach p. t. 

„WSZYSCY DO ZNICZA" pod kier. I. 
Truszkowskiego. P. P. H Rydzewiczówna, 
A. Melerwilowa, I. Truszkowski, H. Rze­
wuski, Cz. Sokołowski, B Melerwil.

Ceny miejsc od 1 złotego.

TEATR I MUZYKA
DzIJ (o teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 w. „Traviata”

N a r o d o w y
o 8 w. „Młody las"

L e t n i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame"

TEATR „ATENEUM". Rozpoczął 
4-ty dziesiątek widowisk „Zemsty" A, 
Fredry.

TEATR WIELKI. Dziś grana będzie jedna 
z najpoularniejszych oper Verdi’ego melodyj­
na „Traviata".

TEATR NARODOWY. Dziś „Młody las".
TEATR LETNI. Dziś komedja Stefana 

Kiedrzyńskiego p. t. „Nie rzucaj mnie ma­
dame.

TEATR POLSKL Codziennie „Kawaler 
Papa".

TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Wieczne pió­
ro".

TEATR „KOMEDJA MUZYCZNA" (Ka­
rowa 18). Codziennie o godz. 8.15 wiecz. ar- 
cywesoła komedja „Izabella".

„MORSKIE OKO". Rewja inauguracyjna 
„Parada Gwiazd".

„QUI PRO QUO". Dziś „Zjazd Centro- 
śmiechu”.

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie dwa 
przedstawienia rewji „Tańcowały dwa Mi- 
chały”.

„ANANAS". Dziś premjera rewji „Ja 
chcę mieć bobo" z udziałem całego zespołu. 
Odbędą się dwa przedstawienia o godz. 8 i 10 
wiecz.

TEATR „UŚMIECH WARSZAWY", ul. 
Chłodna 49. Dziś rewja p. t. „Zwarjowany 
bar”.

TEATR LUDOWY (b. Teatr Powszechny).

K I N O

A T L A N T I C ,
C h m ie ln a  33. Początek 4 6, 8, 10.15

NAJWIĘKSZY FILM SEZONU
p. t.

„MOJE
S Ł O N E C Z K O "

Z JANET GAYNOR 
I CHARLES FARRELEM

w rolach głównych 

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM
AL JO L SO N

znów porywa Warszawę mistrzostwem gry 
i  upojnemi pieśniami w najnowszem 

arcydziele p. t.
„SERCE PIEŚNIARZA"

Partnerzy: Sonny Boy i Marion Nixon 
Mała Sala pocz. godz. 4 B o h a te rk a  W ielkie) 
W ojny i O statn i P ira t  Dla młodzieży

dozwolone. Ceny zł. 1 i zł. 1,50.

K in o tea tr  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek °  g°dz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Z Ł O T E  P I E K Ł O
z udziałem

D O L O R E S  DEL R I O
k i n o  F IL H A R M O N J A  jasna s

pocz. seansów 6. 8 i 10 
polski 100?, film dźwiękowo mówiony i śpiewany

„NIEBEZPIECZNY ROMANS"
w  ro lach  głównych:

B ogusław  S am b orsk i, B etty  A m ann, Zula 
P o g o rze lsk a , K. K rukow ski, E. Bodo

O godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batutą 

J. Korobkowa 
Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

D Ź W I Ę K O W E  K IN O

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 pocz. 6 ost. 10.15

dla młodzieży dozwolony
HAROLD LLOYD

w  sw y m  d ź w ię k o w c a
p. Ł

R ozkosze N iebeip ieczeD stw a
Dziś o godz. 8 wiecz, komedja „Wojna a 
tonami".

TEATR „MIGNON (Marszałkowska 81b), 
Codziennie wielka rewja jesienna w 2-ch cz, 
15 obrazach p. t  „Kto więcej kocha?"...

„RAJSKI PTAK" (Capitol). W znakomi­
tej murzyńskiej trupie operetkowej „Tłu 
Black Flower” w części pierwszej występuj* 
zgrany zespół rewjowy.

TEATR NOWY. W sobotę, dnia 25 b, m 
na otwarcie sezonu dema będzie sztuka B 
Shawa p. t. „Nowa umowa małżeńska".

Z FILHARMONJI. Dziś w piątek, na 
wielkim koncercie symfonicznym, pod dyr. G, 
Fitelberga, wystąpi światowej sławy pjanista 
Robert Casadesus i wykona z orkiestrą kon­
cert g-dur Beethovena i „Totentanz" Liszta. 
W części orkiestrowej usłyszymy, jako no­
wość, „Bolero" Ravela, poczem symfoaję 
d-dur Mozarta i mazura z baletu .Miłość" 
Morawskiego.

Życie płciowe!
Seksualizm!

T y lk o  d la  d o ro sły ch !!
10 cennych i pożytecz­
nych książek tylko za 5 zł.
1) Dr. Jozan; „Życie płcio­
we kobiety". Poradnik le­
karski. 2) Dr. Werner:
„Lekarz domowy—masaż"
Leczenie wszelkich chorób 
3) Dr. Misiewicz: „Samogwałt mężczyzn-ko- 
biet". 4) Dr. Weininger: „Tajemnica kobiet 
i mężczyzn". 5) Dr. Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne". Dodajemy 5 innych pożytecz­
nych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł 
Wysyłamy za gotówkę lub zaliczką poczto­
wą, Na wydatki załączyć zł. 1.50 (znaczki 
pocztowe).
Warszawa, Redakcja „Swit", Nowowiejska 31 
  m. 6.______________ _ _

Ogłoszenia drobne

Głuchota uleczal­
na.

Wynalazek E u fo ń ja  
zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, szum, 
cieknięcie uszów. Licz­
ne podziękowania. Żą­
dajcie bezpłatnej pou­
czającej b r o s z u r y .  
Adres: Eufonja, Liszki, 
koło Krakowa
U  Ą ra ty  za gotówkę 
I ł H  ub io ry  m ęskie, 
dam skie, W ronia 7— 7

in-
fstru

PATEFAny, 
PARL0F0N9
m enty m u z y c z n e -  
w wielkim  w y b o r z e  
oraz p ły ty  najnow szych 
nagrań, na  dogodnych 
w arunkach, po cenach  
najniższych, p o l e c  a 
Feigenbaum , B ielań ­
ska 1.

Plac;'«■ okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66



W uzupełnieniu wiadomości o bandy­
ckim napadzie na redakcje naszego
bratniego pisma lwowskiego, podajemy
jeszcze kilka szczegółów, dosadnie 
charakteryzujących wartość moralną
indywiduów, które tego napadu doko­
nały.

Gdy o godiz. 8.20 współpracownik 
administracji tow. Wojtasz usłyszał

przedewszystkiem zamknąć drzwi. Obok 
niego znajdowało się jego czteroletnie 
dziecko. Jeden z bandytów, zauwa­
żywszy tow. Wojtasza, widocznie prze­
konany, iż w redacji znajdują się lu­
dzie, krzyknął: „uwaga". „Bohaterowie” 
stanęli na moment skonsternowani. W i­
dząc jednak,, iż tow. Wojtasz zamyka 
pospiesznie dzwi, nabrali odwagi, ru- 
pędzącą po schodach bandę, usiłował

iż „bohaterscy" napastnicy „pracowali” 
szyli naprzód i rozpoczęli strzelanie do 
tow. Wojtasza przez drzwi. Padło 9 
strzałów.

Tow. Wojtasz cudem wprost uniknął 
tragicznego wypadku dzięki temu je­
dynie, że uciekł do sąsiedniego pokoju. 
Kule po przebiciu dnzwi bądź pozosta­
ły w futrynach, bądź też głęboko wry­

ły się w podłogę,i dotychczas tam po­
zostają.

Po wyważeniu drzwi banda w tar­
gnęła do lokalu redakcyjnego, gdzie 
rozpoczęła demolowanie mebli i urzą­
dzeń w sposób wprost barbarzyński. 
Niszczyli wszystko, co im wpadło pod 
rękę.

Ale równocześnie podkreślić należy, 
W niemałem uczuciu strachu, obawiając

się nadejścia ludzi. Wyglądało to tak, 
jakgdyby mieli wywiązać się z zadania 
na rozkaz lub za opłatą.

Bandyci ci usiłowali również dostać 
się do administracji, ale na przeszko­
dzie stanęły mocne drzwi.
. Zamieszczone powyżej fotografje 
świadczą wymownie o „robocie" sana- 
cyjnych bandytów.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za z m i a n ę  adresu 0 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gi. 20 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

Redak/or N aczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.

Odbito w druk, ..Robotnika". Warecka T*

Rzeczy ciekawe i aktualne

Bandycki napad zbirów sanacyjnych na redakcją „Dziennika Ludowego"
Zniszczone przez bandytów urządzenie redakcji

Dowiadujemy się, że prof. Uniwersy­
tetu Warszawskiego, znany badacz kul- 

i tury greckiej Tadeusz Zieliński, zsstał 
i przedstawiony do nagrody Nobla. Wy­

kaz prac, które napisał prof. T. Zieliń­
ski w pięćdziesięcioletniej pracy nad 
badaniem i popularyzowaniem wiedzy o 
kulturze helleńskiej zajęłyby duto miej­
sca, jest ich bowiem przeszło osiem­
set. Ograniczymy się do zanotowania

URATOWANI PASAŻEROWIE STER0WCA
„R. 101“

PROFESOR 
TADEUSZ ZIELINSKI

POLSKI KANDYDAT DO NAGRO­
DY NOBLA

WALKA 0 TRON BOKSERSKI
HISZPAN PA0LIN0 ZWYCIĘŻA MISTRZA FRANCJI GRISELLA

Do Londynu powrócili ostatni pasa­
żerowie R. 101, którzy cudem, ciężko 
poparzeni, zdołali ujść ze strasznej ka­

tastrofy z życiem. Stoją od lewej: inż. 
Savory, int. Cook i radiotelegrafista 
Disley.

TRAGICZNA WYPRAWA POLARNA W 1892 R.
NIE ZOSTAŁA DOTYCHCZAS ODNALEZIONA

W r. 1892 dwaj podróżnicy, Bjorling i 
Kallstenius, wyruszyli z Kanady wscho­
dniej na czterdziesto - tonnowym sku- 
nerze z załogą, składającą się z 3 lu­
dzi, w celu zbadania regjonów arklycz- 
nych. Bjorling był doświadczonym aip - 
nistą i jut jako kilkunastoletni chłopiec j 
pierwszy dostał się na szczyt KcLnekai- 
se (2.123 m.) najwyższej góry w szwedz­
kiej Laplandji. Obaj badacze byli bardzo 
młodzi (22 i 26 lat), lecz obaj pełni za­
pału i zamiłowania do nauki.

Zaopatrzenie wyprawy było niezmier­
nie skromne — inicjatorzy jej nie mieli 
dość pieniędzy na zakupienie dostatecz- j 
nej ilości pożywienia na zimę. W lipcu 
skuner przybił do Gothavn w Grenlan- 
dji i tam młodzi Szwedzi nabyli więcej 
żywności, amunicji i niewielką łódź. Od 
tego czasu nikt nie widział ich żyjących. 
Dopiero w jesieni następnego roku 
szkocki statek wielorybniczy znalazł 
szczątki skunera po drugiej stronie nie­
bezpiecznej zatoki Melvilskiej. Na wy­
brzeżu leżały rozrzucone różne przed­
mioty ze statku Szwedów, wśród któ­
rych były notatki Bjorlinga • i zegarek.

Z załogi pozostał jeden tylko człowiek 
— nieżywy; śladów pozostałych, pomi­
mo usilnych poszukiwań, nie udało się 
znaleźć. Według notatek Bjorlinga, po 
rozbiciu skunera ekspedycja postanowi­
ła przedostać się łodzią wiosłową na 
wyspę Ellesmere, ale czy plan ten zo­
stał wprowadzony w czyn i jakie były 
dalsze losy nieszczęśliwych rozbitków, 
pozostanie prawdopodobnie na zawrze 
tajemnicą.

kilku ostatnio wydanych: „Historja
kultury antycznej”, „Religja świata 
antycznego" (tom I — „Religja staro­
żytnej Grecji”, tom II — „Religja hel­
lenizmu", tom III — „Hollenizm a ju­
daizm"), „Ireziona" (klechdy attyckie) 
i „Starożytność bajeczna". Dzieła prof. 
T. Zielińskiego przełożone są na 12 ję­
zyków świata.

mMm

Walka powyższych dwuch repre­
zentantów wagi ciężkiej, która odbyła 
się w P m :ała przebieg nadzwy­
czaj emocjonujący. Mistrz Francji Gri- 
selle w pierwszych 2 rundach trafił 
swego przeciwnika kilkakrotnie celny­

mi sierpowemi, w następnych starciach 
jednak Paolino przeszedł do generalnej
ofenzywy, tak, że sędzia był zmuszo­
n y  przerwać w 5-tej rundzie tę nierów­
ną walkę na korzyść Baska.

NIEZWYKŁY SPÓR 0 DZWON Z PRZED 500 LAT
Pięćset lat temu baron Kurek, ry­

cerz szwedzki ofiarował swej rodzin­
nej wiosce Ulvsby (w Finlandji), nale­
żącej wówczas do Szwecji wielki 
dzwon, na którym wyryto odpowiedni 
napis pamiątkowy. W dwieście lat póź­
niej Szwecja (i Finlandja) musiała pła­
cić wielkie długi wojenne i wszystkie 
dzwony w kraju przetopiono na mone­
ty. Parafja Ulsvby przesłała również 
swój ukochany dzwon poprzez Bałtyk,

225 ULIC W WARSZAWIE BEZ BRUKÓW I CHODNIKÓW
Przyłączenie szeregu przedmieść do 

Warszawy w r. 1916 za czasów oku­
pacji niemieckiej wytworzyło ogromne 
trudności dla miasta w zaopatrzeniu 
tych dzielnic we wszelkie niezbędne 
inwestycje, jak bruki, światło, wodo­
ciągi, kanalizacje etc.Ulice te położone 
są oczywiście w krańcowych dzielni­
cach Warszawy.

Ostatnio Wydział Techniczny spo­
rządził spis tych ulic i obliczył koszty 
ich zabrukowania.

Okazuje się, że Warszawa posiada 
ogółem 225, dłuższych i krótszych, ulic, 
nieposiadających wcale bruków. Łącz­
na powierzchnia wynosi 42.400 m. kw. 
jezdni i 75.000 m. kw. chodników, 

Koszt zabrukowania kamieniem, pol­
nym lub lepszym od niego klinkierem, 
który ma wkrótce zastąpić uprzykrzo­
ne „kocie łby" stolicy, wyniósłby w e­
dle obliczeń Wydziału Technicznego 
12 i pół miljona zł.

Do niemniej pilnych robót brukar­
skich należy zabrukowanie kostką rzę­
dową t. zw. ulic wypadowych, do któ­
rych należą w pierwszym rzędzie ul. 
Wolska, Puławska i Grójecka. Koszt 
zabrukowania tych ulic kostką rzędo­
wą wyniósłby 4 i pół miljona zł.

Cały ten program brukarski, z sa­
mych tylko technicznych względów, nie 
mówiąc już o finansowych, nie mógł­
by być wykonany wcześniej niż w cią­
gu 5 lat.

leoz w tym czasie długi już zostały 
spłacone i dzwon ocalał.

Od tej chwili dzwon pozostał w Kna- 
ered, w prowincji Smaaldland, i przez 
trzysta lat był w zapomnieniu. Dopiero 
parę miesięcy temu pewien dzienni­
karz prowincjonalny przypomniał jego 
finlandzkie pochodzenie. Wywołało to 
szereg konferencyj dyplomatycznych, 
jak również obfitą korespondencję 
wyższych dostojników kościelnych 
szwedzkich i finlandzkich. Szwedzkie 
Państwowe Muzeum Historyczne opo­
wiedziało się po stronie Finlandji, na­
tomiast Smaalandczycy, zwani Szkota­
mi Szwecji, nie chcieli słyszeć o odda< 
niu dzwonu,

Kiedy jednak mieszkańcy Ulvsby 
przyrzekli ofiarować parafji Knaerad 
nowy dzwon z napisami, głoszącemi o 
tranzakcji, nadto 5000 koron dla bie­
dnych mieszkańców wioski — wię­
kszość rady gminnej ustąpiła pomimo 
silnej opozycji, Stary dzwon — wraca 
zatem do swej parafji i będzie dzwoni! 
nad szczątkami swego ofiarodawcy, 
średniowiecznego rycerza Kurcka.

fetal


